_ prowadza masowe aresztowania i jak za hi- 


PISMO POL 


ROK IV 


GŁOS TOMASZOWSKI 


SKIEJ PARTII ROBOTNI 


` WTOREK 20 LIPCA 1948 ROKU. 


Cena numeru 3 


C 


Nr 198 (1123) 


_ 


Krwawe represje we Włoszech 


Reakcyjny rząd de Gasperiego wysyła „bataliony 
karabinierów wspomagane lotnictwem i czołgami 
przeciw uczestnikom strajku generalnego 


RZYM (PAP). Z powodu represji stosowa. 
nych na mocy zarządzenia min. spraw. wewn. 
Scelby przeciw uczestnikom strajku, ludność 
ucieka w góry, kryjąc się przed zemstą kara_ 
bkinierów. 

Tak np. w San Salvadore w prowincji Sie_ 
na cztery bataliony karabinierów, wspomaga 
ne czołgami i oddziałami spadochroniarzy dzia 
ają przectw ludności miejscowej, która pod- 
czas strajku generalnego sprowokowana 
przez karabinierów rozbroiła ich. Ludność 
masowo ucieka w góry, jak za czasów par- 
tyzantki antyniemieckiej. 

W Civita (prowincja Viterbo) policja prze 


Wobec aresztowanych stosuje się teror fi- 
zyczny. Na znak Protestu przeciw repre- 
siom w Trino niedaleko Verselii wybuchł 
nowy strajk, 
Izby Pracy w Rzymie i Mediolanie zwró- 
ciły się do władz z kategorycznym żąda- 
niem wypuszczenia aresztowanych na wol- 
ność i zaprzestania teroru. Rzymska Izba 


h 


LONDYN PAP, — Agencja. Reutera donosi 
z Tokio, że sekretarz generalny Japońskiej 
Partii Komunistycznej Tokuda padł ofiarą za- 
machu bombowego. Tokuda został ranny w 
szyję, lewą rękę i nogę. Przemawiał on w ra- 
dzie miejskiej miasta Saga na wyspie Kiu - 
Sziu. Tokuda jest posłem do parlamentu ja- 
ponskiego. 


tlerowców bierze zakładników. W okolicach 
Turynu osądzono w więzieniu 200 osób. — 
| c m Z 


Palmiro Togliatti 
czuje się lepiej?! 


RZYM. PAP. Opublikowany w poniedzia- 
łiek rano biuletyn o stanie zdrowia Toglia- 
ttlego stwierdza, że ogólny stan zdrowia 
chorego znacznie: się. polepśzył> Gorączka 
spadła, a proces zapalny w płucu został zło- 
kalizowany. tętno — 94, ciśnienie krwi — 
120. $ 

Biuletyn podpisany został 'przeż profeso- 
rów Frugoni i Baldoni oraz przez dr. Spallo 


Noty rządu 


TEL-AVIV. PAP. Jak podaje rozgłośnia 
„Głos Izraela“ 18 lipca okręty żydowskie 
wypłynęły na wody terytorialne Libanu w 
celu przeprowadzenia operacji przeciwko 


Pracy zwraca uwagę, że w razie trwania 
terroru poweźmie odpowiednie kroki. Na- 
rodowy Związek Ofiar Terroru Polityczne 
go objął kierownictwo narodowego ruchu 
żądającego zwolnienia aresztowanych i za 
przestania represji. 

RZYM PAP. — Jak podaje prasa włoska, roz 
patrywane są obecnie projekty, mające na ce- 


Wy wyczyn redktyjnych zbrodniar 


amach na sekretarza generalnego Jagoń- 
skiej Partii Komunistycznej 


Tokuda został przewieziony do szpitala, — 
gdzie opatrzono mu rany i pozostawiono go na 
dalszej kuracji. Zdrowiu jego nie zagraża po- 
waźńeę miebezpieczeństwo i lekarze przypusz- 
czają, że będzie on mógł opuścić szpital mniej 
więcej za tydzień. 

Zamachowiec został aresztowany. 


urządzenia portowe. Samoloty żydowskie 
dokonały ataku po raz drugi na Damaszek. 
Wojska żydowskie na odcinku na południe 


węgierskiego do Jugosławii 


Jugos ow ański attzche prasowy w Budapeszcie dokona! mordu na przywódcy Słowian Południowych 


BUDAPESZT (PAP). — Dziennik „Szabad bójstwa jednego z przywódców Demokratycz- 
Nep" opublikował trzy noty węgierskiego mi-| nego Związku Słowian Południowych, Meic 
misterstwa spraw zagranicznych w sprawie za-| Milosa. 


Tragiczna Śmierć 23 harcerek łódzkich | i 


TESNE 
W dniu 18 lipca br. na koloniach harcer- | 11) Zapolska Teresa (Sienkiewicza 21), 12) Mi- 
skich w Ustroniu pod Słupskiem zdarzył się | lerawicz Krystyna (Napiórkowskiego 56), 13) 
tragiczny wypadek, który pociągnął za sobą | Jadziowicz Anna Teresa (Jaracza 36), 14) Jęcz 
śmierć 23 harcerek łódzkich i kierowniczki Krystyna (Nawrot 74), 15) Niepołomska Lidia 
kolonij A. Markiewicz. s (Więckowskiega 72), 16) Broszkiewicz Halina 
Po otrzymaniu wiadomości o trągicznym wy | (Piotrkowska 33), 17. Bogdanowicz Anna (Naru 
padku prezydent m. Łodzi E, Stawiński i I-szy | towicza 111), 18) Skwarczyńska Joanna (Julia- 
nów), 19) Kozjowska Maria (złota 12) 20) Ko 

| 


sekretarz K.Ł. PPR — Loga-Sowiński udali 
się: natychmiast na miejsce. Na podstawie ze- | złowska Aleksandra (Krucza 28), 21) Szabłow 
ska Barbara (Jarcza 19), 22) Czyżykowska Te 


branych informacji į zeznań naocznych świad- 
resą (Brzezińska 108, 23) Czernik Elżbieta (Brzo 


ków ustalono cs następuje: 

W dniu 18 bm. 15-ta żeńska drużyna bar- | zowa 17), 24) Ślnzewicz Anna (Jaracza 23). 
cerska pod kierownictwem opiekunki ob. Le Prezydent Stawiński zarządzł * przeniesie 
szewskiej Eugenii — nauczycielki szkoły Nr| nie wszystkich łódzkich obozów harcerskich 
161 postanowiła odbyć wycieczkę łodzią mo-| z nad jeziora — do miejscowości — Sieci — 
torową na jeziorze Korbnem. W odległości 2| w powiecie słupskim. 
kilometrów od brzegu sinik motorówki uległ Dochodzenie w sprawie wypadku prowadzi 
szef prokuratury — Michałowski, 


uszkodzeniu a sam4 łódź, mocno przeciążona — 
W związku z tragicznym wypadkiem władze 


zaczęła tonąć, 
Pomimo natychmiastowe mocy miejsco- i N 
Y Jonot j miejskie w porozumieniu z organizacjami poli- 
tycznymi i społecznymi wyłoniły komisję dla 


wej aja — spośród 40 dzieci, które pogrą 
żyły się w wodę — uratowano 17. Są to: Be- 

WRO £ 3 zbadania na miejscu okoliczności wypadku. W 
skład komisji weszli: wiceprezydent miasta 


nianowska Anna, Wojramber Halina, Chmiele- 

cka Barbara, Wacek Bronisława, Wasilewska S 
Łodzi ob. Bugajski Edmund, członkowie miej- 
skiej Rady Narodowej: Krasławski Zdzisław, 


Anna, Januszewską Łucja, Erlman Zofia. Ro- 
oraz Orłowski Marian. Z ramienia Okręgowej 


stalska Romualda; Matusiak Wanda, Nowak 
Mirosława, Wyżykowska Antonina, Lesińska pyt 

Komisji Związków Zawodowych: ob. Spychała. 
sekretarz Zw. Harcerstwa Polskiego ob, Perka. 


Aleksandra, Kalińska Teresa, Bojarska Wanda, 
Sas Teresa, Matjaszczyk Barbara, oraz Chmie 

fëwska. oraz z ramienia Kuratorium — ob, Wojciechow 

Poniżej podajemy nazwiska oflar tragiczne- | Ski. > 

go wypadku. 1) Markewicz Aldona — komen- Szczegółowe informacje podamy w nastep- 
dantka Harcerstwa, 2) Piecek Irena (Traugvt-| Rym komunikacie. 

ta 7), Piecek Halina (Traugutta 7), 4) Pacuszka W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
Zoila (Tramwajowa 13), 5) Walewska. Krysty- | premier Józef Cyrankiewicz zarządził wysłanie 
na (Narutowicza 42), 6) Lesżewska Pugenia (na | komisji międzyministerialnej (Min. Adminisir., 
nczycielska szkoły nr 61 *(Wólczaństa 91), 7) | Bezpieczeństwa i Oświaty) celem zbadania wy 
Leszewska Elżbieta (Kilińskiego 216), Tesrew- | nadku, pociagnięria dn odnowiede'nlno*cj win 
ska Teresa (Khiń>klego 21%: 9 Wiorar Pelt- | noch i wrdarnia »a171-5 74, które by na ntiy 
na (11 Listopada 76). 10) Sokozowska Teresa, | szłość zapobiegły tego rodzaju wypadkom. 


| 


W dniu 10 bm, jugosłowiański attache pra- 
sowy w Budapeszcie odwiedził” Milosa w go- 
dzinach wieczornych. Około godz. 10 usłysza- 
no w mieszkaniu Milosa strzały rewolwerowę, 
a następnie attache jugosłowiański opuścił 
dom, w którym Milos mieszkał. U Milosa 
stwierdzono poważne rany, które epowodo- 
wały jego zgon. 

Na krótko przed śmiercią Miios zeznał, że 
jugosłowiański attache prasowy oddał do nie- 
go kilka strzałów podczas dyskusji na temat 
rezolucji Biura Informacyjnego. Jugosłowiań- 
ski attache prasowy usiłował skłonić Milosa 
aby nie solidaryzował się z treścią rezosucji, ; 
a gdy ten odmówił — strzelił do niego. 

Jugosłowiański attąche prasowy schronił 
się na teren poselstwa jugosłowiańskiego i dla 
tego nie można go przesłuchać. 

Węgierskie ministerstwo spraw zagranicz- 
nych wystosowało noty do poselstwa jugosło- | 
wiańskiego w Budapeszcie, domagając się, a- 
by iugosłowiański attache prasowy  Zsivko 
zgłosił się do władz śledczych d'a ziożenia z | 
znań. 


lu ograniczenie prawa strajkowego robotników 
w razie wybuchu nowej fali strajkowej we 
Włoszech. Rada ministrów zakceptowała pro- 
jekt militaryzacji kolei żelaznych, poczty i te 
legrafu, komunikacji miejskiej itd, Opracowa- 
niem projektów antystrajkowych zajął się .mi- 
nister pracy Fanfani. 

Uchwalenie tych projektów przez parlament 
zostało odłożone do jesieni, w nadziei przepro 
wadzenią w tym czasie przy- pomocy katol:c- 
kich związków zawodowych rozłamu we wło- 
skiej Konfederacji Pracy. 

Uchwalenie projektów w obecnej sytuacji 
mogłoby wzmocnić nastroje robotników kato- 
lickich do pozostanie w Zjednoczonej Konfede 
racji Pracy. 4 

W Mediolanie, Turynie, Genui, Florencji, Bo 
lonii i Parmie przygotowują się wielkie mani- 
festacje protestacyjne w czasie których demon 
starncj będą żądali wypuszczenia aresztowa= 
nych. Wszystkie organizacje demokratyczne: 
Izby Pracy, oddziały parti komunistycznej, 
związek partyzantów oraz związek więźniów 
politycznych —starają się wszelkimi sposoba- 
mi przyjść z pomocą ofiarom reakcji. Najbar- 
dziej znani adwokaci Rzymu zebrali się w Iz- 
bie Pracy, by zastanowić się nad sposobem 
przyjścia im z pomocą. 

W Rzymie aresztowano w czasie strajku 216 
osób. 66 osób zostanie przekazanych władzom 
sądowym. 

W poniedziałek zmarł w Rzymie robotnik za- 
kładów „Snia Viscosa'" nazwiskiem Filipo Glan 
postrzelony przez policję w pierwszym dniu 
strajku, 


Walki w Palestynie irwają 
pomimo zgody obu stron na rozejm 


portowi Tyr. Okręty żydowskie ostrzeliwały ; od Jerozolimy zdobyły 


miejscowość Nar- 
Tub. W. okolicach Nazaretu zdobytego one- 
gdaj przez wojska żydowskie, żydzi, posu- 
wają się naprzód. Na froncie centralnym 
wojska państwa Izrael zdobyły miejsco- 
wość Kula i posunęły się w kierunku. 
Ramileh, 

W okolicach Jerozolimy wojska żydow= 
skie zajęły ważne wzgórze poprawiając 
swoje pozycje, W samym mieście Arabo- 
wie, gwałcąc zawieszenie broni, kilkakro= 
tnie ostrzeliwali żydowską część JTerozoli« 
my. 

*** 

LONDYN PAP. — Komentując dziesięciodnio 
we walki w Palestynie, korespondent agencji 
Reutera stwierdza, że Żydzi polepszyli swe pa 
zycje zajmując 4 ważne miasta arabskie: Lyd= 
de wraz z lotniskiem, Ras el Ein, Ramleh i Na 
zareth. Ponadto zdołali oni znacznie skrócić 
swe linie komunikacyjne i oczyścić w znacze 
nym stopniu wybrzeża Palestyny, odsuwając 
tym samym bezpośrednie niebezp'eczeństwo za 
grażające ich stolicy Tel Avivowi, lub Haifie, 


BERNADOTTE PRZYBYŁ NA RODOS 
LONDYN (PAP). Agencja Reutera dos 
nosi, że rozjemca z ramienia ONZ w kon= 
flikcie pałestyńskim, Folke Bernadotte; 
przybył w poniedziałek po południu do 
swej kwatery głównej na wyspie Rodos. 


Ataki wojsk ateńskich odparte 


477 bitew i setki potyczek stoczyły wojska Markosa 


RZYM PAP-— Agencja Elefteri Ellada donosi, 
że armia demokratyczna odparła nowe ataki 
wojsk: ateńskich na wzgórza Pogoniskos i Po 
lian na froncie-Gramos — Smolikas. 

Wojska monarchistyczne poniosły ciężkie 
straty, Trzy bataliony biorące udział w walce 
zostały zdziesiątkowane. 

Komunikat podaje równocześnie bilans 6 mie 
sięcy działań wojennych w rejonie Mace- 
dnij zachodniej i Epiru północno-wschodnie- 
go. Od pierwszego stycznia do 30 czerwca rb. 
oddziały armii demokratycznej stoczyły w tych 
dwóch rejonach 477 bitew i 747 potyczek, prze 
prowadziły 72 wypady i 33 akcji sabotażowych 
W ramach tych dziąłoń wojska atejjiskie ctra- 
ity i afii O in7ziatir 
Markosa zdobvłv dużą ilość broni m, 


12.505 30h etry zró 


ger | 
in. 371 


w ciągu ostatnich sześciu mieSięcy 


możdzieży, 80 karbinów maszynowych, ca 600 
szt. broni automatycznej, 12.000 granatów 
i 787.000 naboi. Ponadto strącono 23 samoloty 
i zniszczono 20 tanków i 250 transportowych 
samochodów armii monarchistycznej. 

BONERT ZETOR LIE UTT ZR TOT, YYY 


Narada aktywów PPR 
w dzielnicech i w fabrykach 


(W dniu 20 lipca — w niżej wymienionych 
dzielnicach 1 zakładach pracy odhedą sie ra 
rady w sprawie uchwał Lipcowego Plenum 
KC PPR; 

PZPE Nr 16 (Niciarnia) — godz. 13.30 

Dzielnica Ruda Pabianicka — nodz: 18.00 
Dzielnica Fabryczna — godz. 14.00 
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Reakcja nie cofa sie przed niczym? 


Strzały w Rzymie wynikiem rozpasanej kampanii nienawiści 


„Prawda“ o zamachu na Togliattiego l 


Komentując zamach na przywódcę komini- 
stów. włoskich Togliattie'go, moskiewska „„,Pra- 
wda'* stwierdza, iż jest on bezpośrednim wyni- 
kiem rozpasanej kampanii reakcji międzynaro- 
dowej i włoskiej przeciwko komunistycznej par 
tii Włoch, Kampania ta prowadzona jest w 
Europie na żądanie imperiałistów amerykań- 
skich. 

Warto przypomnieć — pisze „Prawda: — że 
nie tak dawno departament stanu USA ogłosił 
listę najwybitniejszych działaczy komunistycz- 
nych całego świata, wskazujące tym  snmym, 
przeciwko komu w pierwszym rzędzie ma być 
skierowana nikcznmua działalność zbrodniarzy 
faszystowskich. Na liście tej figurował 
nież Pałmiro Togliatti. 

„Prawda'** stwierdza, że odpowiedzialność za 
zamach ponosi „partia amerykańska'* — par- 
tia chrześcijańska - demokratyczna, która wy- 
tworzyła w kraju atmosferę policyjnego terro- 
ru i nagonki antykomunistycznej. Nie jest przy 
padkiem — podkreśla dziennik — że zbrod- 
niarz, Antonio Pallante, jest członkiem wro- 
skiej Chadecji i że bilet wstępu do parlamentu 
otrzyma od posła chndoekiego, 

Nawiązując do potężnej Edi oburzenia, jaka 
ogarnęła cały świat, a w piorwszym rzędzie 
Włochy, oraz do zachowania się rządu de Ga- 
spori i jego organów policyjnych podczas stray- 
ku powszechnego i demonstracji, „Prawda * pi- 
sze: „Reakcja stara się drogą prowokacji zna- 
leźć pretekst do dalszej ofensywy przeciwka 
demokracji wło.skiej, Zamach na Togliattiego 
i obecna prowokacyjna działalność reakejoni- 
stów włoskich nie jest jednak dowodem ich sl- 
ły, lecz słabości. Niebywały rozmach i potęga 
ruchu ludowego w ostatnich dniach dowiodły, 
że „zwycięstwo'*, o którym tak wiele partie 
rządzące mówiły po wyborach, było fikcyjne! *. 

Wskazując na to, że reakcja chwyta się naj- 
bardziej podłych środków w walce z demokra- 
cję, „Prawda”* podkreśla w konkluzji, że od- 
ERA a M A e w A 


Palacy z Francji 


u Prezydenta Bieruta 


WARSZAWA PAP. — Dnia 19 bm. Prezy- 
dent R. P, Bolesław Bierut przyjął na dłuższej 
audiencji delegację Polaków z Francji. 

W skład delegacji wchodzą: przedstawiciel 
biura komisji repatriacyjnej centrali związ- 
ków Zawodowych — Boly, przedstawiciel Ra- 
dy Narodowej Polaków we Francji — Boroń, 
przedstawiciel zw. osadników i robotników 
rolnych we Francji — Kmiotek, przedstawiciel 
PPS — Zalewski; przedstawiciel "nauczycieł- 
stwa polskiego we Francji — Tebowski, przed 
eławicielka rad rodzicielskich — Sternak i in. 


Tów- 


powiedzią na strzały w Rzymie powinno być 
dalsze zjednoczenie sił demokratycznych, celem 
podjęcia bezkowmypromisowej walki z reakcją: 
Siły demokratyczne na całym świecie nie mozą 
dopuścić do powiorzenia się podobnych aktów 


terrorystycznych. Dziennik wyraża przekona- 
nie, że włoskie masy pracujące jeszcze Ściślej 
zewrą swe szeregi pod sztandarem partii komu 
nistycznej i frontu ludowego w walce o wol- 
ność i niepodległość przeciwko siłom reakcji. 
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Bruning przybył do Anglii 


LONDYN PAP. — Agencja Reutera donosi, 
że za Stanów Zjednoczonych przybył do Sout- 
hampton b. kancierz niemiecki okresu przed- 
hitlerowskiego — dr. Heinrich Bruening. Brue- 
ning oświadczył dziennikarzom, że pozostanie 
kilka dni w Anglii, a następnie uda się na 
czterotygodniowy pobyt do Niemiec, gdzie od 
wiedzi swą chorą siostrę, zamieszkalą w. Muen 


| sterze, 


konferencja w obronie pokoju pówszechnego 


obradowała w Londynie przy udziałe 1300 delegatów z całej Anglii 


LONDYN PAP, — W niedzielę odbyła się 
w Londynie, zorganizowana przez redakcję 
dziennika „Daily Worker”, konferencja w o- 
brome pokoju powszechnego, z udziałem prze 
szło 1300 delegatów z całej Anglii. Na konfe- 


Doniosłe 


rencję przybyli przedstawiciele związków za- 
wodowych, narodowej rady walki o pokój, 
skupiającej 40 organizacji, partii komunistycz- 
nej, związku zwolenników pokoju, zjednocze- 
nia przeciwników powszechnej służby wojsko- 


uchwały 


Plenum Zarządu Gównego Zw. Samopomocy Cilopsk ej 


WARSZAWA PAP. — Siódme zebranie ple- 
narne zarządu głównego Z, S. Ch. odbyte w 
dniach 17 i 18 lipca 1948 r., podjęło szereg 
uchwał, dotyczących zagadnień politycznych,“ 
gospodarczych i społecznych. 

W uchwałach tych, Plenum Z. S. Ch. stwier- 
dza m. in: masy chłopskie, zrzeszone w Z. S$. 
Ch. rozumieją, że stanowią one część wieikie- 
go obozu walki o wolność, pokój i sprawie- 
dliwość społeczną, nakłada to na polskie masy 
pracujące wielkie obowiązki. 


Plenum Zarz. Gł Z. S. Ch. stwierdza, że ro- 
botnicy i chłopi polscy godnie wypełniają te 
obowiązki. Historycznie doniosła decyzja. zje- 
dnoczenią partii robotniczych wzmacnia w. 
sposób olbrzymi siłę polskiej klasy robotni-| 
czej. Równocześnie deklaracja o współdziała= 
niu SL i PSL uznająca jedność ruchu ludowego 
jako utrwalenie i pogłębienie sojuszu chłop- 
sko - robotniczego, a jedność klasy robotni- 
czej za trzon tego: sojuszu, zakłada niewzruszo 
ne fundamenty nowej, silnej, sprawiedliwej 
Polski, 

Aby zbudować taką Polskę — głoszą dalej 
uchwały — musimy dążyć do usunięcia rów- 
nież na wsi wyzysku człowieka przez człowie+ 
ka, Wieś nasza nie jest społecznie jednolita. 
Około 10 proc. wszystkich gospodarstw, liczą- 
cych powyżej 20 ha, posługuje się pracą na- 
jemną i posiada charakter kapitalistyczny, Z 
dragfej strony istnieje ponad 50 proc. gospo- 
darstw karłowatych, liczących do 2 ha, i czę- 
ściwwo do 5 ha. Obowiązkiem Z. S, Ch. jest 


wytyczenie drogi, wiodącej masy tej biedoty 
wiejskiej do dobrobytu. 

Drogą tą jest zwiększenie czujności, aby -n- 
teresy chłopów, zrzeszonych w Z. S. Ch. oraz 
interesy chłopów w innych organizacjach i tp- 
stytucjach społecznych, samorządowych i spół- 
dzielczych, Rie były reprezentowane przez bo- 
gaczy wiejskich, jak również, abys wszelkie 
rodzaje pomocy dla wsi trafiały do biedoty 
wiejskiej, 

Przece wszystkim jednak drogą tą jest ma- 
sowy i wszechstronny rozwój spółdzielczości 
wiejskiej, zwłaszcza zaś wyższe jej formy — 
spółdzielczości produkcyjnej. Jest ona jedy- 
nym środkiem uwolnienia się mas chłopskich 
od wyzysku kapitalistycznego, sharmonizowa- 
nia indywidualnego interesu chłopa z intere- 
sem ogólnopaństwowym oraz przebudowy dro- 
bnotowarowej gospodarki chłopskiej na gospo- 
darkę uspołecznioną. 

Podstawą spółdzielczości jest zasada dobro- 
wolnego zrzeszenia cię. Toteż o dalszym roz- 
woju i formach spółdzielczości wiejskiej, a w 
szczeqólności spółdzielczości produkcyjnej, de 
cydować będą sami chłopi. 

Spółdzielczość Samopomocy Chłopskiej, roz 
budowana masowo w ciąg utrzech lat wysił- 
kiem samych chłopów, jest rękoimią. że masy 
chłopskie przejawią szeroką inicjatywę rów 
nież przy budowie spółdzielczości produkcyj- 
nej. 

Następnie Plenum dokońdło oceny wYkona- 
nia uchwał. podjętych na plenarnym zebraniu 
w listonadzie ub. roku. 


Zakonspirowana konferencja w Hadze 


Anglia, Francia i kraje Beneluxu radzą bez udz ału Ameryki 


„PARYŻ. PAP. Z Hagi donoszą, że w po- 
niedziałek rozpoczęły się obrady ministrów 
spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii, 
Francji, Belgii, Holandii i Luksemburga. 


UNO NIUNLULLLTU 


Komunikat KW PPR 


W dniu 20 lipca 1948 r. o godz. 
10-ej w świetlicy WKPPR przy 
ul. Piotrkowskiej 55, 
odbędzie się 


ODPRAWA INSTRUKTOROW 


propagandy i kolportażu, przy Komite- 
tach Powiatowych i Miejskich P. P. R. 
Obecność obowiązkowa 


Komitet Wojewódzki P.P.R. 
Wydział Propagandy 
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tajemnicy. Według skąpych wiadomości, 
które przedostają się na łamy prasy holen- 
derskiej, ministrowie obradują nad zagad- 
nieniami o charakterze strategicznym, nad 
programami dotyczącymi Niemiec oraz nad 
zagadnieniem koordynacji „obrony“ kolonii 
w Azji południowo-wschodniej i w Afryce. 


Francuski minister spraw zagranicznych 
Georges Bidault, który przybył w niedzielę 
wieczorem do Hagi, odmówił udzielania 
dziennikarzom jakichkolwiek informacji o 
celach konferencji. Również przewodniczą- 
cy delegacji belgijskiej Spaak i minister 
spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii Be- 


Obrady toczą się przy zachowaniu mości, | 


vin odmówił dziennikarzom wszelkich in- 
formacji. 

Dziennik holenderski, „de Volkskurat“ 
donosi, że rzecznik holenderskiego minister- 
stwa spraw zagranicznych miał oświadczyć, 
iż rozmowy w Hadze będą się koncentro- 
wały przede wszystkim wokół zagadnienia 
niemieckiego. Londyński korespondent te- 
go dziennika stwierdza, że w stolicy brytyj- 
skiej mówi się o przystąpieniu, bezpośre- 
dnio ro zakończeniu konferencji haskiej. 
Stanów Zjednoczonych i Kanady do tzw. 
ukłądu brukselskiego, czyli innymi słowy 
do ..bloku zachodniego.” 


Aresztowania demokratów hiszpańskich 


LONDYN PAP. — Agencja Reutera donosi, 
że policja frankistowska aresztowała w Sara- 
gosie 13 młodych mężczyzn, oskarżonych o 


„działalność terrorystyczną” i opozycję rpze- 
ciwko reżimowi generala Franco. Policja fran 
kietowska dokonała również 
miejscowości Cercevilla pod Madrytem. 


aresztowań W į 


wej oraz Towarzystwa Przyjaźni Angielsko - 
Radziecziej. 

W powziętej rezolucji uczestnicy konferencji 
wezwali do zniszczenia istniejących zapasów 
bomb atomowych, redukcji zbrojeń, podnie- 
sienia autorytetu Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych, stworzenia jednolitych, demokraty- 
cznych Niemiec oraz zacieśnienia stosunków 
gospodarczych í kulturalnych między Anglią 
a ZSRR i krajami Europy wschodniej. 

Na konferencję nadesłał depeszę powitalną 
Henry Wallace, kandydat na prezydenta USA 
z ramienia Trzeciej Partii, który życząc kon- 
ferencji owocnej pracy, wyraził nadzieję, że 
opinia publiczna Anglii poprze sprawę pokoju. 

Dziekan katedry Canterbury Hewlett John- 
son, w przemówieniu wygłoszonym na kon- 
ferencji ostro potępił propagandę wojenną, 
prowadzoną w USA ri Anglii, stwierdzając jed- 
nocześnie, że w ZSRR į w krajach demokracji 
ludowej propaganda taka w ogóle nie istnie- 
je. W krajach tych ludność pracuje nad odbu- 
dową swego przemysłu i rozwojem rolnictwa. 

Nawiązując do niedawnej wymiany not mię- 
dzy ministrem  Mołotowem a ambasadorem 
USA w Moskwie Bedell-Smithem, mówca os- 
karżył rząd angielski o zmarnowanie „wspa+ 
niaiej okazji pokojowego uregulowania spor- 
nych zagadnień”, Johnson stwierdził dalej, 
że ostatnia odpowiedź radziecka na noty 3-ch 
mocarstw w sprawie Berlina daje Anglii no- 
wą możliwość podjęcia czterostronnych roko- 
wań, celem uregulowania całokształłu proble- 
mu niemieckiego. 

Johnson domagał się w końcu postawienia 
poza nawiasem prawa bron: atomowej oraz 
wezwał do ożywienia wymiany handłowej mię 
dzy Anglią a ZSRR i krajami demokracji lu- 
dowej. 

Przewodniczący narodowej rady walki o po- 
kój dr. Woed stwierdził możliwość pokojowe- 
go współistnienia i współpracy dwóch odręb- 
nych systemów połitycznych 1 społecznych. 

Poseł Platts Mills, oskarżył państwa zachod- 
nie o naruszenie zobówiążań dotyczących de- 
militaryzacji Niemiec, przeprowadzenia tetgr- 
my rolnej, oraz rozciągnieciai głatecznej Kon- 
troli czterech mocarstw nad całymi Niemcami. 
Mówca stwierdził, że podział Niemiec, doko* 
nany przez mocarstwa zachodnie, pozbawia je 
prawa do dalszego pobyłu w Berlinie, Próby 
zaopatrywania Berlina drogą powietrzną — 
oświadczył Platts Mills — mają odwrócić u- 
wagę od fiaska polityki angiełskiej + od przy- 
czyn tego fiaska, 

Przedstawiciele związków zawodowych Wzy 
wali delegatów do przeciwstawienia się pró- 
bom wywołania rozłamu w łonie Światowej 
Federacji Związków Zawodowych, będącej po 
tężną ostoją pokoju w międzynarodowym ru- 
chu zawodowym. 


W dniu 18 lipca 1948 roku zmarł 
sto 
JÓZEF RZETELSKI 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok 


nastąpi dnia 20 lipca o godz, 13.00 
z domu żałoby przy ul. Wierzbowej 
Nr 52 na Cmentarz Katolicki na Do- 
łach, o czym zawiadamiają krewnych 
i przyjaciół 


ŻONA, CÓRKA, SYN i RODZINA 


Aleksy Toisto 


Dziwna 


(ciąg dalszy) 

W ślad za długim Niemcem Piotr Filipowicz 
wszedł do domu, gdzie się urodził, wyrósł, 
ożenił, pochował ojca, matkę, troje dzieci; 
dom ten przez całe życie ciażył nad nim jak 
bieda nad garbatym chłopem Ściany były świe 
żo pobielone, podłogi Wymyte: w pokoju o 
trzech oknach pachniało cygarami; tutaj, w 
dawnych czasch rodzina Gorszkowów w wiel- 
kie święta zasiadała do stołu. Drugi Niemiec, 
ostrożnie położywszy pióro, spojrzał na wcho- 
dzącego Piotra Filipowicza — tak samo powy- 
żej głowy — i powiedział po rosyjsku: 

— Zdjąć czapkę i usiąść na krześle przy 
drzwiach. 

Ten Niemiec był ładniutki, z ciemnymi wą- 
sikami į błyszczącym przedziałem; na czarnych 
pętlicach — srebrne błyskawice (które w sta- 
rym runicznym alfabecie oznaczały litery: 
—$— i —S— jak również atrybuty germań- 
skiego boga — Tora.). 

— Wasza biografia jest nam znana — po- 
wiedział po długim milczeniu — byliście wro- 
giem władzy radzieckiej, którym, mam nadzie- 
je, pozostajecie nadal. (Piotr Filipowicz e cząp 
ką na kolanach, wystawiwszy brodę, patrzał 
ma pana oficera błyszczącymi punkcikami po- 


historia 


przez pomarszczone szparki.), Czego od was 
chcemy? Chcemy od was, dokładnych informa 
cji o ludności a szczególnie o łączności z par- 
tyzantami; zmuszenia ludności; do pracy: Ro- 
sjanie nie umieją pracować; my, Niemcy, tego 
nie lubimy — człowiek powinien pracować od 
rana do nocy przez całe życie. inaczej czeka 
go Śmierć. W mojej ojczyźnie mój ojciec po- 
siada młyn, pracuje w nim pies, — przez cały 
dzień biega on w kole młyńskim; pies — to 
mądre zwierzę, chce żyć. Nie moqę tego po- 
wiedzieć o Rosjanach... A więc, zostajecie Wy- 
znaczeni na burmistrzą osiedla Miedwiedówki 
W poniedziałek będziecie obecni przy strace- 
niu dwóch partyzantów. Potem przystąpicie do 
swoich obowiązków... 

Piotr Filipowicz powrócił do domu. 
rzuciła się na niego. 

— No, co ci powiedzieli? Oddadzą nam 
dom? 

'— A jakże, a jakże, — odpowiedział Piotr 
Filipowicz, apatycznie siadając na ławce i od- 
wijając szalik. 

— Co ci jeszcze powiedzieli? 

— Kazali, żebyś im napaliła w łaźni. 

Praskowia Sawiszna zamilkła, Ścisnęła war- 


Żona 


gi, wybałuszyła na męża oczy, Ale pytać ba- 


na gościńcu. Specjalna grupa jeszcze od zmro- 


ła się.. — A, chociaż to prawda, przecież dziś| ku oczekiwała przejścia pociągu wojskowego. 


sobota, Niemcy lubią porządek... Włożyła buty 
i poszła napalić w łaźni, która stała nad brze- 
giem rzeczułki. 

Piotr Filipowicz dobrze się wyparzył, napił 
się herbaty i położył spać. A już przed świ- 
tem nie było go w domu. 

Partyzanci, o 'których tak- niepokoił się 
ładniutki: Niemiez e błyskawicami na kołnie- 
rzu, mieli swój sztab, jeśli liczyć w linii pro- 
stej, nie bardzo daleko od Miedwiedówki, ale 
dostać się tam było bardzo trudno; Ścieżki i 
ledwo dóstrzega!ne dróżki znane były tylko 
ludziom miejscowym, prowadziły one ku bagnu 
poprzez gęste zarośla jedliny, olchy i innych 
wszelkiego rodzaju drzew; po środku tego 
bagna, na twardym gruncie wyspy, mieścił się 
sztab. Wszystkie drogi do niego były strzeżo- 
ne przez czujki. Niemcy nie ryzvkowali nawet 
nosa wsunąć do tego lasu. Obcy człowiek, 
który by stu wszedł, usłyszałby jak nagle. 
gdzieś z boku zapukał dzięcioł, dalej w odpo- 
wiedzi odezwała się kukułka i cały las wypeł 
nił się dziwnymi dźwiękami — stukaniem i 
świstem, krakaniem wron, ujadaniem psów... 


Strach by ogarnął obcego człowieka... 

Dzisiaj gażył drobny deszczyk bez. wiatru. 
W sztabie partyzantów nie przewidywano wię 
kszych operacji. Nieduże grupy, składające się 
z trzech — czterech iudzi, wyruszyły jak zwy- 
kla: jedne na zwiady, inne— zakładać miny 


Tam, po obu stronach toru kolejowego, zala- 
nego wapnem, żeby uwidocznić ślady party- 
zantów, każdy z niemieckich wartowników wy 
tupywał swe dwa kilometry, ponuro i z trwo- 
gą rozglądając się na wszystkie strony. W 
odległości dziesięciu kroków od nich, w ba- 
gienku, w osice, pod nadłamnymi gałęziami 
ieżałą obserwatorka — dziewczyna, uzbrojo- 
na w karabin į dwa czarne granaty, wielkości 
gęsiego jaja; opodal za wywróconymi korze- 
niami drzew, siedział chłopiec, — wypadło mu 
widzieć, jak całą jego rodzinę: matkę, babkę; 
siostrzyczki, — szaro-ziełoni żołnierze w heł- 
mach wepchnęli ds szdpy z sianem, a w nocy 
Szopa zapłonęła i wśród krzyków słyszał głos 
matki... Twarz chłopczyka była żółta, w star- 
czych zmarszczkach.. On również nie spusz- 
czał oczu g Niemca, maszerującego po torze, 
w głęboko nasuniętym hełmie, 

Kiedy jeden z wartowników minał to miej- 
sce, które było zaznaczone przez partyzantów, 
zwinny chłopak, w mocno przepasanej skórza- 
nej kurtce jednym susem przeskoczył za jeqo 
plecami przez tor, trzymając przed sobą auto- 
mat, i w tej: samej chwili drugi chłopak, tak 
samo bezszelestnie, rzucił sie z krzaków i szyb 
kimi ruchami zaczął zakładać pod szynę skom- 
plikowany i straszliwy pocisk. 


(ciąg dalszy nastąpi) 


Nr 198 


Odprawa Centralnego Aktywu 


Pelskiej Partii Socjalistycznej 


W siedzibie Stołecznego Komitelu PPS w 
Warszawie odbyła się w dniu 17 Hpra bm. o- 
gólnokrajowa odprawa Centralnego aktywu 
PPS, z udziałem przedstawicieli powiatowych i 
wojewódzkich komitetów PPS, poświęcona 9- 
mówieniu zadań Partii i aktualnych proble- 
mów politycznych. 

Na odprawie, której przewodniczył wice- 
przewodniczący CKW PPS tow, Adam Kuzyło- 
wicz, wygłosił referat Sekretarz Generalny 
PPS, tow. Józef Cyrankiewicz. Roferat poświę- 
cony był sprawcom ideowym i organizacy nym 
Farti, oraz aktualnym zagadnieniom politycz- 
mym. W referacie tym omówił tow. J. Cyran- 
kiewicz zadania okresu poprzedzającego 2jed- 
noczenie ruchu robotniczego stwierdzając, że 
jest to okres praklycznego realizowania u nas 
jedności robotniczej, przez zgodną ocenę osią- 
gnis i błędów przeszłości, przez wspólne poj- 
mowanie żadań dnia dżisiejszego i celów na 
przyszłość. 

Po referacie odbyła się dyskusja, w której 
glos zabiwrało 16 mówców. 

Po dyskusji zabrał głos Sekretarz General- 
ny PPS, tow. Józef Cyrankiewicz, podsumowu- 
jąc jej wyniki. 

Na zakończenie Konferencji uchwalone zo- 
stały dwie rezolucje, z których jedna dotyczy 
solidarności, ze stanowiskiem KC PPR w związ 
ku z komunikatem Biura Informacyjnego, dru- 
ga z235 — zamachu na tów. Palmiro Tógliat- 


i'ego. 
Rezołucią 


„Centralny i Wojewódzki Aktyw kierow- 
niczy PPS na konferencji w dniu 17 lipca 1948 
roku po wysłuchaniu referatu Sekretarza Ge- 
meraliego CKW PPS tow. J. Cyrankiewicza, 
po gruntownym i wszechstronnym przedysku- 
towaniu całości zagadnień politycznych i orga- 
mizacyjnych podkreśla swoją solidarność z je- 
dyng slusznie obraną przeż CKW PPS drogą 
w dążeniu do zjednoczenia polskiego ruchu ro 
botniczego. Konferencja wyraża pełną zgod- 
ność ze stanowiskiem Plenum KC PPR, solida- 
ryzując się z uchwałą Biura Informaeyjnego. 

Stwierdza, że. na etapie bezpośredniego 
przygotowania zjednoczenia stoją przed PPS 


dalsze zadania w dziedzinie pogłębienia ideo- 
logicznego zagadnienia jedności w dziedzinie 
oczyszczenia szeregów partyjnych, osiągania 
wyższej sprawności organizacyjnej i wzmocnie 
nia ayscypliny partyjnej. 

PPS wspólnie z PPR powinny skoncentro- 
wać swój wysiłek na walce z niebezpieczeń- 
stwem nacjonalizmu, oportunizmu i błędów i- 
deologicznych. Stwierdzając, że ostrze walki 
klasowej należy skierować przeciwko wrogom 
wewnętrznym Graz obcym ageńturam imperia- 
lizmu, usiłującym opóźnić marsz polskiej Kla-j 
sy robotniczej do socjalizmu, 

Centralny i Wojewódzki Aktyw PPS pod- 
kreśla konieczność wzmożen:a aktywności kla 
sy robotniczej, zwiększenia wysiłków w dzie- 
dzinie Odbudowy Kraju i Gospodarstwa Naro- 
dowego, oraz wzmocnienia ustroju Demokra- 
cii Ludowej, jako etapu na drodze do Socjali- 
zmu”, 

„Centralny ektyw PPS, zebrany w dniu 17 
libca na naradzie ogólnokrajowej w Warsza- 
wie przesyła wam, towarzysze, przesyła całej 


włoskiej klasie robotniczej zapewnienia swej 
braterskiej eolidarhości w waszej trudnej i peł 
nej ofiar walce przeciwko reakcji i imperiali- 
zmowi. Zatruty faszystowski siew nienawiści 
zrodził zbrodniczy zamach na wypróbowanego 
bojownika i przywódcę Waszej Partii, tow. Ta 
gliatti' ego. 

Powszechne strajki u was, potężne i liczne 
manifestacje i protesty klasy robotniczej całe- 
go świata będą godną odpowiedzią na bandyc- 
ki zamach reakcji, na wolność ludu włoskie90, 
jakim był zbrodniczy zamach na tow. Togliat- 
tego. W walce Waszej nie jesteście sami, łą- 
czy się 2 Wami klasą robotnicza całego świa- 
ta, łączy się też klasa robotnicza Polski, zor- 
ganizowana w naszej Pertii — Polskiej Parti 
Socjalistycznej. 

Ohydny zamach na tow. Togliatti'ego, do- 
konany z dopuszczenia najciemniejszych sił re 
akcyjnych włoskich i międzynarodowych — 
przypomina nam o potrzebie wzmożonej : nie- 


ubłaqanej walki przeciwko wrogom Obozu De, 


mekracji i Pokoju”. 


Śladem maeaszuch ardtzicenZ > 


MZK. idą na rękę ludziom pracy 


W związku z artykułem umieszczonym w 
Nr 189 „Głosu Robotniczego“ pod tyt. „Czy 
to było słuszne* proszę o umieszczenie krót- 
kiego wyjaśnienia, jak również podziękowa- 
nia. ¢ 

Otóż w wymienionym artykule czytelnik. 
„Głosu“ pisze m. irn że ostatni tramwaj do 
Ozorkowa odchbdzi o godz. 2lej ze Zgierza, 
co. jest nieścisłe, — bo rzekomo „ostatni” — 
jest przedostatni i nie odchodzi ze Zgierza o 
„2l-ej* — a, o 21.10. 

Po tym wyjaśnieniu pragnę równocześnie 
zakomunikować, a zarazem podziękować Red. 
„Głosu Robotniczego” za tak skuteczną inter- 
wencję, że dnia 13.7. 1948 r. w Dyrekcji M.Z. 
K. w Łodzi, przedstawiciel Dyr. PZPB w Zgie- 
rzu otrzymał zapewnienie Dyr. M.Z.K.. że tram 
waj ozorkowski, odchodzący dotychczas ja- 


ko przedostatni o godz. 21.10 z przystanku 
„Zgierz — Magistrat“, odchodzić będzie z dn. 
15.7. 1948 r. z tegoż przystanku o godz. 21.22, 
co daje możliwość pracownicom z Ozorkowa 
zdążyć na tramwaj bez przedwczesnego Apu- 
szczania pracy. 

Oto godny podkreślenia fakt pozytywnego 
stosunku MZK do potrzeb świata pracy i do 
walki z marnotrawstwem czasu, do zagadnie- 
nia podniesienia produkcji i wykonania planów 
produkcyjnych przez PZPB w Zgierzu, — za 
co w imieniu pracownie — ozorkowianek, Dy- 
rekcji i Rady Zakładowej PZPB w Zgierzu i 
swoim — dziękuję zarówno Red. „Głosu Robot- 
niczego“, jak i Dyrekcji Miejskich Zakładów 
Komunikacyjnych w Łodzi. 

Kier. Personalny PZPB 
W Zgierzu 
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nisterstwo Zdrowia winno w tej sprawie zabrać głos 


Parę tygodni temu zgłosił się do Redak- 
cji naszej dr. A. Horbacewicz i opowiedział 
o następującym wypadki: miał on nocny 
dyżur w Pogotowiu Ubezpieczalni Społecz- 
nej i otrzymał kilka zleceń ma udzielenie 
pomocy szeregu chorym. 


Jeden z pacjentów, zamieszkały na Ma- 
rysinie III, uległ ciężkiemu atakowi serca. 
Dr. Horbacewicz postanowił przewieźć cho- 
rego do gajbliższego szpitala na Radogosz- 
czu, zwłaszcza, że tejże nocy musiał jesz- 
cze odbyć kilka wizyt w nagłych wypad- 
kach zachorowań. 


Tymczasem lekarz dyżurny „Szpitala na 
Radogoszczu odmówił przyjęcia chorego, 
jeżeli ten nie uiści opłaty za tygodniowy 
pobyt w szpitalu. Chory nie miał pieniędzy. 
Dr. Horbacewicz chciał sam zapłacić za 
dwudniowy pobyt chorego w Szpitalu, ale 
lekarz dyżurny na Radogoszczu był nieu- 
błagany. 

W tej sytuacji nie pozostawało nic inne- 
go, jak przewieźć chorego .z Radogoszcza 
do szpitala na Chojnach, który krytycznej 
nocy miał dyżur, Długa droga z Radogosz- 
cza na Chojny ok. 10 km — mogła nara- 
"zić na przykre konsekwencje nie tylko cho- 
rego, o którym wyżej była mowa, ale i 
tych, którzy przez wiele godzin musieli 
czekać na wizytę dr. Horbacewicza, 


Słusznie oburzony dr. Horbacewicz Opo- 
wiedział nam o powyższym wypadku, a my 
z kolei opublikowaliśmy interpelację pt. 
„Co na to Izba Lekarska?“ 


I rzeczywiście — Izba Lekarska zwróciła 
uwagę na nasz artykuł, ale w jakże nieo- 
czekiwanej formie! Dr. Horbacewicz bo- 
wiem postawiony został pod Sąd Dyscypli- 
nany Izby w charakterze... oskarżonego! 
Jeżeli natomiast chodzi o lekarza dyżurne- 
go na Radogoszczu, który odmówił. nieza- 
rmnożnemu pacjentowi.pomocy — nie nie 
aeg by Izba wszczęła jakiekolwiek 

roki, 


Lekarz, który bronił praw człowieka do 
leczenia, lekarz, który zgodnie ze swoim 
obowiązkiem i sumieniem starał się wypeł- 
nić swoje zadanie — w oczach Łódzkiej 
Izby Lekarskiej zasługuje na oddanie pod 
Sąd Dyscyplinarny, prawdopodobnie tylko 
dlątego, że odważył się wreszcie kres poło- 
żyć praktykom aspołecznych jednostek 
przez poinformowanie opinii o ich postępo- 
waniu. 


Fakt wytoczenia sprawy dyscyplinarnej 
dr. Horbacewiczówi dyskwalifikuje w 
oczach naszych, i sądzimy, że i całej opinii 
publicznej — Łódzką Izbę Lekarską. Wię- 
cej, jest prowokacyjnym wyzwaniem rzuco- 
nym opinii robotniczej Łodzi. 


Sądzimy, że Ministerstwo Zurowia zaj- 
mie się niezwłocznie sprawą linii politycz- 
nej, społęcznej i dziwnej, tchnącej średnio- 
wieczem. kastowei „etyki“ Łódzkiej Izby 


Lekarskiej, na którą sprawa dr. Horbace- 
wicza rzuca tak dobitne i jaskrawe światło, 
i zmieni niedopuszczalny stan rzeczy, 
Edward Uzdański 
* 


-_ P. £. DIa Wiadomości Ministerstwa Zdro- 
wia zaznaczamy. na interpelacje w tei 
RER a 


sprawie zamieszczoną w „Głosie* w po- 
czątkach czerwca Łódzka Izba Lekarska 
dotąd nie pofatygowała się publicznie od- 
powiedzieć, ani też udzielić Redakcji i na- 
szym czytelnikom wyjaśnień. A przecież 
dobiega końca lipiec, a sprawa dotyczy ży- 
cia ludzkiego. 
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Spryciarz 

Wiem dobrze, mol złoci, że nie czytacie 
„Słowa Powszechnego”. Może dlatego, iż zda- 
jecie sobie sprawę, że „Słowo' wróblem wyla- 
la,a powraca wołem”, może z innych powodów 
— to obojętne. Tak czy-owak, fakt, iż nie wzię 
liście do ręki niedzielnego numeru tego dziw- 
nego wydawnictwa spółki „Pax“, zaoszczędzi 
wam, mieęszczuchy przez Wydział Kwaterunko- 
wy w łę i nazad ganiani, sporo wzruszeń, dresz 
czy itd, Co tu dużo gadać: uniknęliścię psim 
swędem palpitacji, konwulsji, apopieksji, ane- 
wryzmu serca i w ogóle tzw. szlagu. Bo nieja- 
ki Jakimiak w artykule „Wieś i miasto” wiele 
doprawdy pomysłowości wykazał, aby miasta 
narodowi obrzydzić i od zamieszkania w nich 
— qdstraszyć. 3 

Miasta — obwieścił — to „OLBRZYMIE 
WRZODY NA ORGANIŹMIE SPOŁECZEŃSTW, 
KTÓRE WSYSAJĄ W SIEBIE WSZYSTKO." 

Miasto — oznajmił — „ROZNOSI NA CA- 
ŁY KRAJ TYLKO GNIJĄCĄ, STĘCHŁĄ, PRZY 
ZIEMNĄ PSEUDOKULTURĘ ŁATWEGO ZA- 
ROKU I NISKIEGO UŻYCIA". 

Miasto — zakomunikował — „ZDOBYWA, 
ROZSZERZA SIĘ, RABUJE, GROMADZI, BY 


Z KOLEI ULEC ZDOBYCIU, RABUNKOWI, 
ZNISZCZENIU”. 

1 dawaj przytaczać przykłady nietrwałości 
miast, zwłaszcza dużych. Była kiedyś np. Nini- 
wa? Była. Nie pozostawiła po sobie nawet ru- 
in, Była ongi Sodoma? Była. Dziś jest po niej 
tylko morze Martwe. Była illo tempore Jero- 
zolima? Była. Śladu po niej nie ma. To samo 
Rzym, Ateny i — popatrz, popatrz.. Warsza- 
wa. Zważywszy tedy, iż właściwie każde więk- 
sze miasto albo było, albo teź będzie (owszem 
tudzież a jakże) obrabowane i zniszczone, każ- 
dy zdrowo myślący oraż kulturalny obywatel, 
świadomy tego, że „CYWILIZACJA MIEJSKA, 
SZTUCZNA I NERWOWA, MOŻE TYLKO NA 
CHWILĘ BŁYSNĄĆ, ALE TYLKO PO TO, BY 
NIEDŁUGO ZGASNĄĆ” — powinien  zrezy- 
gnować z mozolnie zdobytego przydziału mie- 
szkaniowego w Warszawie, Łodzi, Gdańsku, 
Wrocławiu czy Szczecinie i pryskać czym prę- 
dzej jak najdalej od zabudowań miejskich, 

Oczywiście, Jakimiak nię jest pierwszym 
wrogiem „cywilizacji miejskiej”. Był już przed 
nim taki iacet, znany zresztą szerokiemu ogó- 
łowi publiczności z popularnych filmów „dżun 
glowych”. Nazywał się TARZAN, Czyżby Ja- 
kimiakowi pachniała kariera atrakcyjnego kró- 
la małp? 

Moja żona, kobietą praktyczna, Kiedy za- 
sięgałem jej zdania w wyżej wymienionym 
względzie, oświadczyła po krótkim namyśle: 

— Toteż, ale przede wszystkim Jakimiak — 
to SPRYCIARZ, 

— Dlaczego? 

— Nię rozumiesz tej gierki? — zdziwiła: się 
żona. — Gość chce wywołać panikę wśród 
mieszkańców miast, skłonić jch do- emigracji, 
licząc, że w len sposób zwolni się niejedno 
mieszkanie w mieście, które zajmie on ze śwo- 

ją rodziną. E. Tam. 
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Przechadzka po Wystawie Ziem Odzyskanych 


Atrakcje, osobliwości i niespodzianki 


Tęczowa „'glica* — W krainie Bachusa — Restauracja Kolos — Raj wędkarzy 
— Niezwykły film — Coś dla kobiet — 
cjalnego wysłannika „Głosu'*') 


j (0d spe 
WROCŁAW, w lipcu. ,, 

Poprzednio przedstawiłem już w moc- 
nym skrócie pouczające znaczenie całości 
WYSTAWY WROCŁAWSKIEJ. Wspomnia- 
łem również w kilku słowach o powadze 
problematyki, wysuniętej na terenie Wysta 
wy „A”, o zgromadzonym tu pokazie osią- 
gnięć ciężkiego przemysłu, kopalni, portów, 
o zagadnieniach żywego człowieka i jego 
pracy na obszarze Ziem Zachodnich. 
Obecnie mam. zamiar poprowadzić czytelni- 

ka ną teren Wystawy, oznaczony literą „B” 
oraz opowiedzieć o różnych, licznych i efek- 
townych osobliwościach Wystawy. 

„A więc na wsłępie — kilka słów o słynnej 
„lglicy” wystawowej. Jest to istota rodzaju 
żeńskiego, aczkolwiek liczy 100 metrów wyso- 
kości i upiększa wejściowe centrum Wystawy. 
Jako kobieta, lubuje się w barwnych strofach. 
Do niedawna była biała, dziś przybrała suknię 
srebrzystą. Będzie jej niezwykle do twarzy w 
migotiiwej aureoli wieczornej, gdy wierzcho- 
łek oświetlą potężne reflektory. W odległości 
100 metrów od podstawy „iglicy” ustawione 


zostały reflektory przeciwlotnicze, które sno- 
pam: różnokolorowego światła uderzają w „'u- 


Czytałem niedawno w pismach skargi na! 
nikłą frekwencję w łódzkich zakładach kąpie 
lowych. Czyżby łodzianie naprawdę stronili 
od wody — nie lubowali się w czystości? 

Moim zdaniem sprawa przedstawią się nie 
co inaczej. Oto w kilku miejskich zakładach 
kąpielowych — stwierdziłem to sam naocznie 
— istnieje zwyczaj nie mycia wanien przed 
kąpielą. Panie kąpielowe w ogóle nie posłu 
gują się szczofką, ścierką czy też sodą. Osta- 


tnio sam musiałem wyskC-zv6 z obrzy”z2- 
niem 7 wennv, w której rfłuwafy ca'a neki 
„obevych* włzsów, a kale były aż cT="'e| 


od brudu. Tavże wliok spaceru'scych po ka 
binie kąpielowej karaluchów — nie nastraja 
sympatią do owych „miejsc czystości”, 


strzany parasol", kokieteryjnie umieszczony na 
szczycie masztu. Światło reflektorów, odbite 
ośmiokrotnie w lustrach „parasola” błyszczy 
w kształcie tęczowej piramidy nad terenem 
tzw. Wystawy Problemowej siłą około 100 tys 
świec, 

Twórca pomysłu tej piramidy świetlnej — 
Courtenay, zdradził mi na uszko jeszcze iedną 
niespodziankę, a mianowicie: pod parasolem 
z luster umieszczono mały motorek elektrycz- 
ny, który będzie obracał lustrzaną tarczę Wo- 
kół osi, 'tworząc dookoła „iglicy” wspaniały, 
ruchomy diadem olśniewających blaskiem 
barw. 

Jednym z efektowniejszych pawilonów na 
terenie gospodarczym „B“ Wystawy iest bez- 
sprzecznie pawilon Przemysłu Fermenłacyjne- 
go, wykonany W kształcie ogromnej beczki pi- 
wa. Na dachu pawilonu znajduje się fontanna 
W drugiej kondygnacji okien mieszczą się wie 
labarwne witraże, nmrzedstawiające produkcję 
wina i soków cwocowych. Pośródka sai na 
specjalnej kolumnie znajduje się symboliczny 
posąg Bachusa, Pod ścianami umieszczono bū- 
fety. A teraz kilka wymownych liczb dla ilu- 
strach: do obsługi pawilonu zaangażowano 29 


Mimo że jestem „entuzjastą! częstego kąpa 
nia się" — wolę prosić znajomych o „poży- 
czenie mi“ na pół godziny łazienki, niż kąpać 
się w zakładzie, gdzie służba jest opryskliwa, 
gdzie nie widać przyborów do czyszczenia 
wanien itd. 

Należałoby w miejskich zakładach Kąapielo- 
wych wywiesjć regulamin, który nakazywał- 
by obsłudze dokładne mycie wanien w obec 
ności klienta — przed samą kąpieła, zamiast 
dziwnego konspirowania tej zasadniczej, waż 
noi dia zdrowia ludzi — czynności. 

Gdy ta zostanie snełnione — wówczas i ja 
i setki innych — wrócimy z przyjemnością 
„do wanny”, 

7M . © 


osób, które obsłużą 1200 ludzi w ciągu go- 
dziny. 

Od wina i soków owocowych—jeden skok 
naturalny dzieli nas od samego pojęcia zaką- 
ski. A więc — restauracja. Problem niezwykle 
ważny dla zwiedzających Wystawę, tym bar* 
dziej, że po zwiedzeniu i przestudiowaniu po- 
ważnej części „A”, zmęczony umysł, strudzone 
nogi i pusty żołądek będą niewątpliwie gwał- 
townie domagać się posiłku i wypoczynku. O- 
tóż, mniej więcej na granicy między „A” i. „B” 
znajduje się wielki pawilon przemysłu gastro- 
nomicznego. Położenie pawilonu — piękne, z 
tarasów restauracyjnych rozpościera się mē- 
lowniczy widok na clbrzymi basen, okolońy 
strzelistą aleją. Restauracja-kolos moża pomie 
ścić jednocześnie 3000 osób. 

Wędkarze, przybywający na Wystawę, bę- 
dą mogli łowić ryby wprost na wędkę. W pa- 
wilonie rybackim znajduje się staw, a w nim— 
żywe ryby. Ryby te sprzedawane będą następ- 
nie szczęśliwym wędkarzom na wagę. Bzdzie 
je można sobie usmażyć w pawilonie reśiaura- 
cyjnym, Nie zostali też pominięci amatorzy 
mleka „prosto od krowy", Mogą napić się do 
syta w słoisku hodowlanym. Jest też pijalnia 
zielarska. Można się napić, ze względu ra sē- 
zon, kwiatu lipowego. Godny zapamiętania i 
głębszego przemyślenia jest, między innymi, 
napis, umieszczony na ścianie efektownej „Ga 
spody Staropolskiej", ozdobionej pięknym? lu- 
dowymi malowidłami i tkaninami. Napis ten 
głosi: „Unikaj kłótni przy stole i złości. Bie- 
siada sługą ma być wesołości”... 

Na zakończenie — kilka słów dlą kinoma- 
nów i pięknieiszej połowy rodzaju ludzkiego. 
W jednej z sal Wystawy, poświęconych zaga- 
dnieniu Odry, można oglądać film, wyświetla- 
ny w oryginalny sposób: aparat projekcyjny 
rzuca obraz na poziomo umieszczoną mąkiete, 
publiczność zaś go ogląda z pewnej wysokości 
ze specjalnego pomostu, Film ten pt. „Odra w 
Polsce — to pokój w Europie”, Składa sę z 
dwóch części i wykonany jest metodą rvsun- 
kową w połączeniu ze wstawkami plenet wy- 
mi, A teraz, coś dla kobiet. Na terenie „B” nie 
ści się również kiermasz, gdzie można bedzie 
kupić wiele cennych i tanich pamiatsk Jako 
przykład, który niewatpliwie zainteresuje na- 
szę gospodynie, podam, ż2 przy stoisku prze- 


mysłu ceramicznego będzie można nabyć ślicza 
ny serwis porcelanowy, kryształowe wazony; 
przybory na toaletę itp, - ~u (pow; 


Morze uspokoiło się po sztormie, któ- 
ry bił w brzeg ukosem, pędząc grzywa- 
cze fal od strony Kołobrzega, zamiatając 
plaże i usypy. aż hen, ku dalekiemu Dar- 
łowu i Ustce. Spod drzew i zarośli, spod 
niskich okapów namiotu — wysunęło się 
kilkoro głów rozczochranych. 

— Przestało lać! — rozległy się we- 
sołe głosy. 

l nagle polanka zaroiła się gromadą 
opalonych na brąz chłopców, starających 
się przekrzyczeć mewy nurkujące nisko 
nad wodą. 

— Słońce, słońce, słońce! — rozlega- 
ły się skandowane okrzyki, 


* 

Dwuszereg ustawił się karnie przed 
masztem, na który szła powoli, uroczyś- 
cie, do góry — biało - czerwona chorą- 
giew. f 

Ze stu młodych piersi huknęła nagle 
pieśń o drodze do Polski. 

Krzepkowski — dowódca wędrownego 
szkolnego obozu — stanął przed swoimi 
chłopakami wyprostowany jak struna. 
Blady był mimo opalonej skóry. 

— Coś go zatknęło — szepnął Sta- 
siek Śliz — zwany „Gadułą*. ę 

— Cicho, tam w szeregu — skarcił 
„Gadułę'* dowódca. Potem odchrząknał 
i zaczął mówić powoli. 

— Słuchajcie chłopcy! Wczoraj przy* 
jechał z Białogardu posłaniec na moto- 
rze. Wiecie o tym! Oczekiwaliście wszy- 
scy jakiejś niespodzianki — a ot — i jest 
niespodzianka! 

W dwuszeregu wszczęło się zamiesza- 
nie. Chłopcy wytrzeszczali oczy. 


— Stać tam spokojnie! Zaraz wszyst- 
ko opowiem! 

Krzepkowski przerwał na chwilę, a gdy 
dwuszereg zamarł znów w karnym ocze- 
kiwaniu — zaczął mówić dalej: 

— Dostałem obszerny list od dyrekto- 
ra gimnazjum. Tak, chłopcy budę naszą 


spotkał wielki zaszczyt. Z województwa 
przysłano dla jednego z naszych chłop- 
ców wielkie odznaczenie — „Krzyż Grun- 
waldu*, z 

‘Tu już „wiara nie mogła wytrzymać. 
Dwuszereg prawie pękł w środku. 
Chłopcy oglądali się po sobie, Gruchnę- 
ły zapytania, 

— Kto, co, jak, dla kogo? 

— Zaraz! Cisza, opowiem wszystko! 


Krzepkowski wyjął biały papier z tor- 
by wiszącej u pasa. Wyprostował się i 
począł czytać powoli. 

„W dniu Manifestu Lipcowego odzna- 
czą się „Krzyżem Grunwaldu* Jana Śli- 
waczą — który w roku 1944 — z nara- 
żeniem własnego życia wśród gęstych 
placówek wroga przeniósł do partyzanc- 
kiego oddziału Kuby — podsłuchany w 
drodze radiowej tekst „Manifestu Lipco- 
wego", 


W dwuszeregu zapanowafa cisza. Po- 
tem Krzepkowski wyprężył się i powie- 
dział uroczyście, 

— Janek Śliwacz niech wystąpi! 


Blady chłopak stojący w drugim szere- 
gu przedarł się niezdarnie między ramio- 
nami kolegów i stanął przed Krzepkow- 
skim, który wyjmował powoli z błękit- 
nego pudełka odznakę za walkę z wro- 
giem. 


* 

Nad wieczorem: zapłonęło nad morzem 
ognisko. Przyszli rybacy z Komarowa, 
z Uszczerbów, z Jantarzysk. Przylecia- 
ła chimara 'wczasowiczów i wszelakich 
ludzi ciekawych. Janek Śliwacz usiadł 
tuż przy ogniu i opowiadał przyciszonym 
głosem. Cicho było dokoła jak makiem 
siał. Morze uspokoiło się zupełnie. Na- 
wet mewy przestały krzyczeć. 

Było to tak. Siedziałem na strychu w 
chałupie leśnika w Grabi i słuchałem ra- 
dia. Potem zaczęto dyktować, powoli. 


Drogi „Promyku'! 

Bardzo się cieszę, że przyjąłeś mnie do swe- 
go grona przyjaciół „promykowych”. _ 

Co do gazetki, to przyślę ci ją dopiero we 
wrześniu, gdyż z przyczyn zaszłych w redak- 
cji, prędzej Ci jej przysłać nie mogę. S4izę, 
że nie będziesz się o to gniewał, bo napewno 
sam wiesz, jak to bywa w Redakcji. 

Pragnąłbym korespondować z kolegą lat 
13-tu, któryby mieszkał w okolicach górskich: 
Mój adres: 

Jan Kochniak, Dąbrowa 


Pabianice, wieś 


-Nr 5, gm. Widzew, powiat łaski, Wojewódz- 
"two łódzkie. 


Pragnę Ci „Promyku* krótko napisać o na- 
szej ściennej gazetce. Otóż została przeze mnie 
złożona dnia 27 października 1947 ,r. i otrzy- 
mała nazwę „Wiadomości klasowe“. Ja jestem 
naczelnym redaktorem, jako jej założyciel. 
Zespół redakcyjny składa się z 13 ucznów i 
uczennic. 


Wychodzi ona co miesiąc. Piszemy w niej, 


Co się dzieje na świecie, piszemy o sporcie, o 
radio, o spółdzielczości 1 t. p ; 
Tyle o gazetce. A na zakończenie mego li- 


stu mam do Ciebie „Promyku* prośbę. Bardzo 
miłuję pracę spółdzielczą. Jestem w naszej 
spółdzielni uczniowskiej i gdy dorosnę, pra- 
gnąłbym zostać spółdzielcą. 

Powiedz mi „Promyku*, jakie kursa trzeba 
ukończyć po skończeniu szkoły powszechnej, 
by zostać spółdzielcą, który służy ludziom i 
swej Ojczyżn:e. 

Za miłe życzenia dziękuję Ci serdecznie i 
pozdrawiam Cię, a jednocześnie proszę o jak- 
najszybszą odpowiedź. 

Kochniak Jan 


ODPOWIEDŹ: 
Drogi Janku! 

Choć pierwszej gazetki Ściennej nie widzie- 
łem, jestem © niej jednak najlepszego zdania, 
Podobą mi się sam pomysł stworzenia takiej 
gazetki. Usterki jej i błędy można przecież z 
b'egiem czasu naprawić, a grunt, że istnieje. 
Kształcić się na spółdzielcę będziesz pewnie 
mógł bez przeszkód, istnieją bowiem szkoły ta- 
kie, a nawet t. zw. kurs korespondencyjny, tó 
znaczy. że można zostawać u siebie w domu, 
normalnie pracować, a jednocześnie otrzymy- 


| 


wać wydrukowane lekcje, odpisywać odpowie- 
dzi j od czasu do czasu jeździć do Zarządu 
kursu na egzamin. Do czasu, gdy skończysz 
Szkołę Powszechną jeszcze więcej powstanie 
takich szkół spółdzielczych, a możliwe, że na- 
wet bardzo blisko Twej wioski rodzinnej, dla- 
tego też nie szukałem w tej chwili dla Ciebie 
adresu. O ile wolisz. już wiedzieć teraz — to 
się » to postaram. — 
Redaktor 


* 


ALEKSANDR. ZAJĄCOWI: wieś Okup Mały 
Dziękuję Ci za liścik į pozdrowienia. Nie gnie- 
wam się wcale o to, żeś tak' długo nie pisał. 
Wiem przecież, że masz teraz przed końcem 
roku szkolnego dużo pracy, a przecież į w go- 
spodarstwie pomagasz? Serdecznie pozdra- 
wiam cię, a także Twych kolegów i koleżanki 
ze szkoły W Okupie Wielkim. Czy masz ich 
wielu? Napisz mi o nich a także o Twych ro- 
dzicach i rodzeńsiwie. Czy macie własne go- 
spodarstwo? Czy byłeś już kiedy w mieście? 
A w kinie? Czy jest u was w wiosce świetli- 
ca, klub sportowy? Widzisz, ilu rzeczy „Pro- 
myk“ jest ciekaw! Czekam więc na obszerny 
list. i 

Redaktor. 


Sprostowanie 


Autorem opowiadania pod' tyt. „Ostatnie 
chwile w szkole” umieszczone w poprzednim 
numerze „Promyka“ jest nie Jan Kraskowski 
a Wasz kolega Jerzy Kraskowski. 
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słowo po słowie. Miałem zapisywać naj 
ważniejsze wiadomości. Odrazu się ska- 
powałem że to coś niebywałego. Z pierw 
szego wyzwolonego na polskiej ziemi 
miasta Chełma na Lubelszczyźnie poszły 
w świat słowa „Manifestu Lipcowego“, 
Wielkie słowa — „DO NARODU POL- 
SKIEGO! DO POLAKÓW W KRAJU 
I NA EMIGRACJI! DO POLAKÓW W 
NIEWOLI NIEMIECKIEJ! 

— Byliśmy przecież wtedy w niewoli 
— ciągnął po chwili Janek Śliwacz a tu 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego 
wżywa rodaków do ostatniego boju z na 
jcźdżcą niemieckim. Wybiła godzina 
wyzwolenia! Armia Polska obok Armii 
Czerwonej przekroczyła Bug. Żołnierz 
polski bije się już na naszej ziemi z wro- 
giem i idzie zwycięsko naprzód i pójdzie 
pod białoczerwonymi satandarami aż do 
stolicy butnego prusactwa, do Berlina! 


— Jakże miałem tej wieści radosnej 
nie notować, — ciągnął Janek Śliwacz 
po chwili. — Potem włożyłem papier 
pod podszewkę w;cząpce i ruszyłem do 
oddziału Kuby. Niemcy obozowali po 
drodze. Czuli, że coś się szykuje w Kic“ 
kim lesie, Ale przeszedłem! 


— Możecie sobie wyobrazić jaka ra- 
dość zapanowała wśród partyzantów, 
którzy czekali na ten wielki sygnał do 
walki, od miesięcy. Więc to już, więc to 
się zaczęło! 

Jakoż zaczęło się naprawdę. Minęło 
pół roku a już oddział Kuby połączył się 
ze zwycięskimi wojskami polskimi, 

* 

Krzepkowski ścisnął Janka Śliwacza 
za rękę tak mocno, że chłopcu łzy sta- 
nęły w oczach. Potem jeden po drugim, 
pokolei podchodzili wszyscy do niego ści- 
skając go z równą siłą. Potem podcho= 
dzili rybacy, goście, letnicy, wczasowi- 
cze, . 

Stasiek Śliz — zwany „Gadułą* — 
podniósł się z ziemi, zasłonił sobą Śliwa 
cza i powiedział wesoło ' 

— No, teraz już dosyć. Zamęczycie 
chłopaka! Ja go zastąpię i będę w jego 
imieniu przyjmował gratulację! 

Salwy śmiechu długo biły nad morzem, 
które leżało spokojne, jak wielka tafla lu- 
strzana hen, w dole. Od Tymęcina znad 
lasu począł się wychylać wielki księżyc. 
Na łodziach, zdala od brzegów, zaplo- 
nęły kolorowe lampiony. Od Kolobrzega 
zaczęły się rwać ku niebu kaskady róż- 
nokolorowych ogni. 


— Chłopcy — Krzepkowski przerwał , 


ciszę, — Dziś cała Polska jak długa i sze- 
roka czei wielki dzień „Manifestu Lip- 
cowego*, który obwieścił Polsce wol- 
ność, który dał ziemię zbiedzonym na- 
szym chłopom, który jedynym gospoda- 
rzem w Ojczyźnie ustanowił człowieka 
pracy. Wielki dzień narodu polskiego, 
ale i wielki dzień polskiej młodzieży, któ- 
ra hen, daleko stąd, w odwiecznie pol- 
skim Wrocławiu łączy się dziś w jeden 
Związek Młodzieży Polskiej, by odtąd 
iść razem, by ramię w ramię, w jednym 
szeregu — budować jeszcze wspanial- 
szą, jeszcze potężniejszą, jeszcze szczę* 
śliwszą przyszłość Polski Ludowej! 


Henryk Rudnicki 


= 
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DDR Mr I ime iora? p niejste wóróć innych zakładów 


Nowe formy współzawodnictwa 


Kierownictwo i załoga PZPB Nr 17 powoli 
zaczynają już zapominać o tych czasach, kie- 
dy fabryka ich wlokła się w ogonie przemysłu 
włókienniczego, należąc do tej grupy fabryk, 
które miały najsłabsze wyniki w Pracy, 


OSIĄGNIĘCIA PRODUKCYJNE 

Energiczny zryw załogi, dyrekcji i organi- 
zacji partyjnych przyczynił się do tego, że fa- 
bryka poczęłą pracować lepiej i wydajniej. 

W roku ub. wykonały PZPB swe zadanie 
produkcyjne zaledwie w 73 proc. w tkalniach 
i w 94 proc. w przędzalniach. 

W ciągu pierwszych trzech miesięcy roku 
bieżącego wykonała już „siędemnastka” plan 
w 79 proc. w tkalniach, a w 108 proc, w brzę- 
dzalniach. Drugi kwartał przyniósł fabryce 
wielkie zwycięstwo: wykonanie planu w 110 
proc. w tkalniach i w 113 proc. w  przędzal- 
niach. „ 

Jeśli myślicie, że procenty te są rezultatem 
jakiejś żonglerki cyfrowej, np. skutkiem 
zmniejszenia planu, jesteście w błędzie. 

W okresie od lipca r. ub. (moment komasa- 
cji) do czerwca rb., to znaczy w przeciągu 11 
miesięcy wzrosła produkcja w przędzalni (w 
kilogramach) o przeszło 25 proc, a w tkalni 
(w metrach bieżących) o 24 proc. 

W przeciągu tego samego okresu wzrosła 
ilość zatrudnionych tylko o 12 proc, 

Proste zestawienie tych cyfr wyjaśnia nam. 

"dlaczego fabryka poczęła wypełniać nałożone 
na nie zadania. 

Wzrost wydajności pracy uzewnętrzniają 
i inne wskaźniki: jeszcze w styczniu rb. wy- 
padało w fabryce na jednego tkacza 2,1 kro- 
sna. Obecnie stosunek ten wynosi już 2,5 kro- 
sna. W ciągu tego samego okresu czasu ilość 
wrzecion przypadająca na jedną prządkę wzro- 
sia z 426 do 550. 

Szybki rozwój ruchu  wielowarsztatowców 
obejmujący w przędzalni maszyny obrączko- 
we i wrzęciennice, a w tkalni obsługę czterech 
i sześciu krosien zrobił niewątpliwie swoje. 
Duże znaczenie miał również szybki rozwój 
współzawodnictwa pracy. 


ROZWÓJ WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY 

534 robotnic i robotników podpisało umo- 
wy'6 indywidualnym  współzawodnictwie w 
Pracy. W nowym regulaminie współzawodnic- 
twa wzięto pod uwagę nie maksymalne wyko- 
nanie normy, lecz stopień wzrostu wydajności 
indywidualnej współzawodnika w stosunku do 
kwietnia rb. oraz szereg innych okoliczności. 
Kto ze współzawodników daje tyle. produkcji 
co w kwietniu (bez uwzgiędnienia pracy.w go- 

zinach nadliczbowych), otrzymuje 100 punk- 

Ów. Za każdy dalsży procent otrzymuje ön 
dalsze 2 punkty. Za każdy odsetek poniżej 100 
procent odlicza się współzawodniczącemu 2 
punkty. Za każdą sztukę secundy w tkalni, za 
każdy zwiększony procent odpadków w tkalni 
odlicza się współzawodnikowi punkty. Za szko 
lenie ucznia w okresie współzawodnictwa do- 
daj się jeden punkt, a za pomysły racjonali- 
zatorskie od 20 do 100 punktów w zależności 
od ich wagi i znaczenia. 

Za pierwsze spóźnienie ońlicza się 1 punkt, 
za drugie spóźnienie oraz za przedwczesne o- 
puszczenie pracy odlicza się 5 punktów. Za 
niedbałość i nieczystość przy warsztacie pracy 
odlicza się w wypadku stwierdzenia każdora- 
zowo 1 punkt. Za przekroczenie służbowe prze 
ciw dyscyplinie pracy odlicza się, w zależno- 
ści od uczynku 1 do 20 punktów. 

Nieusprawiedliwiona nieobecność jednego 
dnia pracy, trzykrotne spóźnienie oraz dwu- 
krotne przedwczesne opuszczenie pracy dy- 
skwalifikują współzawodnika. 

Nagrodę otrzymują ci spośród zawodników, 
którzy uzyskują największą ilość punktów Re 
gulamin współzawodnictwa stosowany w PZPB 
Nr 17 o tyle jest lepszy od stosowanego u- 
przednio, że umożliwia on w szerszym zakre- 
sie uwzględnienie różnorodności maszyn, róż- 
norodności asortymentu, indywidualnych mo- 
żliwości produkcyjnych robotnika (co uzależ- 
nione jest od doświadczenia, lat pracy, kwali- 
fikacji i zdrowia). 


W ten sposób stwarza się równy start dla| się do „wyciągnięcia” fabryki z impasu, 


wszystkich współzawodników, 


KTO PRZODUJE W PRACY? 

Nowa forma współzawodnictwa przyczyniła 
się do jego spopularyzowania i wzbudziła 
wśród szerokich mas robotniczych znacznie 
większe zainteresowanie, niż dotychczas, Nie 
brak jednak i takich przodownic, które zdoby- 
wają również i obecnie, podobnie jak dotych- 
czas nagrody. Do nich należy łow. Janina Wło 
chyńska. Pracuje ona na czterech krosnach 
(dwa białe i dwa kolorowe), wykonując stale 
normy w 180 — 190 proc. i poprawia z mie- 
siąca na miesiąc wyniki swej pracy i wybija 
się na czoło załogi. 

Do nich należy tow. Janina Potyrała, człon 
Kini bratniej PPS, obsługująca trzy*strony w 
przędzalni. 

Musimy czekać ładne kilka minut, aż znaj- 
dzie oną chwilę czasu, by z nami pogawędzić. 
Gdy ją pytamy, w jaki sposób wykonuje nor- 
mę w tak wysokim procencie, odpowiada z u- 
śmiechem: „Bardzo prosto. Nie chodzę na po- 
gawędki, patrzę uważnie na moją robotę, ze- 
rwane nitki odrażu skręcam, no i szanuję mo- 
ją maszynę. Gdyby pomagaczki lepiej spelnia- 
ły *swą pracę, osiągałabym znacznie lepsze wy- 
niki”, „Trzeba by zająć się pomagaczkam:” 
rzuca mi na odchodnym — i wraca do swojej 
maszyny, Po chwili już znowu ała pochłonię: 
ta jest swoją pracą. 

Nie sposób wymienić 
ków, robotnic i majsirów, 


wszystkich robotni- 
którzy przyczynili 


ale 
nie możemy jednak nie wspomnieć o tow. Bu- 
janowskiej, która pierwsza przeszła niedawno 
na obsługę dwóch wrzeciennic, pociągając swo 
im przykładem wszystkie robotnice ze swego 
działu. Jest szczęśliwa, że właśnie jej danym 
było być pionierką w swojej fabryce. Przecież 
dzięki temu można było uruchomić wiele ma- 
szyn stojących do niedawna w wielu fabrykach 
z powodu braku siły roboczej. 

Dyrekcja dużo już zrobiła w kierunku 
stworzenia właściwych warunków pracy dla 
wielowarsztatowców, äle wiele dokuczliwych 
braków daje się jeszcze we znaki. 

Niektóre pomagaczki Jekceważą jeszcze 
prace i utrudniają w ten sposób prządkom wy- 
konanie normy. Projektowane wprowadzenie 
zespołowego współzawodnictwa między poma- 
gaczkami winno przyczynić się do usprawnie- 
nia tch pracy. 

Jeżeli już mowa o brakach, trzeba również 

wspomnieć bardzo wysokim procencie „Toz- 
kurzu” bawełny, co świadczyłoby o tym, że 
zagadnienie kradzieży fabrycznych jest na tym 
terenie problemem bardzo ostrym. 

Wysoki odsetek samowolnych nieobecności 
oraz spowodowane przez nie postoje maszyn i 
zmniejszenie produkcji są dowodem, że nis 
wszyscy jeszcze robotnicy rozumieją należycie 
konieczność zachowania dyscypliny w pracy. 

Dalszy rozwój współzawodnictwa pracy wi- 
nien jednak przyczynić się do usunięcia tej 
dolegliwości, jak również wielu innych hamu- 
jących jeszcze rozwój fabryki. W. L. 
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W (e iz powrocie 
Z próźnego I Sa omon.. 


Przysłowie powiada, że „z próżnego i Sa= 
lemon nie naleje“, z czego wynika, iż Salo- 
monowi zupeinie obce były kłopoty naszego 
Wydziału Kwalerunkowego. Gdyby je bo- 
wiem znał, przysłowie brzmiałoby: „z pel- 
nego (czyli zagęszczonego) i Salomon nie nale 
je, natomiast jeśli chodzi o próżne (mieszka- 
nia) — to, proszę bardzo, dawać ich jaknaj- 
więcej, Zwłaszcza obecnie, gdy w związku z 
orzeczoną przymusową rozbiórką 80 domów 
na terenie m. Łodzi trzeba dać dach nad gło- 
wą aż 270 rodzinom, zamieszkującym wyżej 
wymienione rudery. Skąd te zastępcze miesz- 
kania wziąć? Ano jak się juź rzekło — chy- 
ba z „próżnego”, a więc z różnych will w 
Wiśniowej Górze, Poddebicach, Grotnikach 
itp, will — z wyjątkiem lata — cały 10k 
pustką się świecących. Tak w podobnym wy 
padku zrobiono w Warszawie, przesiedła- 
jąc ludność z zagrożonych domów siolecz- 
nych do podstołecznych osiedli, 


0 gospodarce drutem telefonicznym 


Słyszeliśmy to już niejednokrotnie, że je- 
śli chodzi o naprawę telefonu w Łodzi, u- 
rząd tutejszy powołuje się na rozmaite trud 
ności m. in. na brak... drutu telefonicznego. 
To jest doprawdy skandal. Zwłaszcza gdy z 
drugiej strony wiadomo, że taki np, Niepo- 
kalanów (małe osiedle pod Sochaczewem 
gdzie mu tam do wielkiej Łodzi) posiada 
tyle tego artykułu, że nie wie, co 2 nim zro- 
bić. Nic dziwnego, że praktyczni Ojcowie 
Franciszkanie z Niepokalanowa używają 
drutu telefonicznego — jak to wykazały 
ostatnie doniesienia — dn wymierzania ka- 
ry chłosty uczniom swoich „zakładów wy= 
chowawczych*. 
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Dwie rozsirzyamigmce bêta Grecji 


WATLEA O ZBIORY 


Armia demokratyczna broni plonów pracy rolnika 
(Korespondencja miasna „Głosu**) 


Prasa całego świała dużo pisze o wielkiej bitwie na froncie 


Ateny w lipcu. 
Grammos - Smolikas, 


gdzie Armia Demokrałyczna, waicząc przeciw przeważającym siłom monarcho - taszy- 
stów, zdołała nie tylko udaremnić buńczucznie zapowiedzianą przez rząd aleński „decy- 


dującą ofensywę”, 


ale też zadić wyborowym armiom Sophulisa szereg ciosów 1 rożpo- 


cząć zwycięską kontrofensywę. Ale w tym samym czasie, gdy uwaga świata koncent:uje 


się na tej wielkiej bitwie, mającej desydujate znaczenie 


dla dałszego rozwoju wojny 


domowej w Grecji, na terenie całego kraju toczy się inna, nie mniej dramatyczna t po- 
ważna bitwa, która w znacznym stopniu zadecyduje o ostatecznym wyniku walki wyz- 


wołeńczej ludu greckiego, 


sjest to tak zwana „bitwa o plony”, którą 
lid grecki od 7-miu lat, każdego jata o tej 
same] porze, prowadzi przeciw swym ciemięż- 
com — najpierw okupantom niemieckim, a O- 
becnie monarcho - faszystom, zaprzedanym im 
periałizmowi amerykańskiemu. Naśladując hi- 
tlerowców, którzy każdego latą w czasie zbio- 
rów orqanizowali ekspedycje rabunkowe na 
okręgi, w których przebywali partyzanci Elas, 
starając się ogołocić je z żywności, władze a- 


Obecnie władza ludowa podjęła kroki, aby 
wygrać bitwę o zbiory, to znaczy, aby owoc 
pracy chłopów pozostał przy nich, i nie został 
zrabowany przez monarcho - faszystów. 

Główne dowództwo Armii Demokratycznej 
zawczasu ustaliło szeroki „plan bitwy o zbio- 
ry. Plan ten przewiduje obronę chłopów nie 
tylko okolice wyzwolonych, ale również oko- 
lic kontrolowanych przez Armię* Demokratv- 
'czną, lub też przez jednostki partyzanckie. O- 


teńskie przeprowadzają obecnie szeroką akcję, brona okolic wyzwolonych jest łatwiejsza i po 


rabunkową, skierowaną przeciw rejonom. znaj 
dującym się pod kontrolą oddziałów party- 
zanckich Armii Demokratycznej. 


lega na tym, żeby nie ustąpić monarcho - fa- 
szystom ani piędzi ziemi w czasie żniw. Obro- 
na zaś terytoriów, kontrolowanych przez Ar- 


Nagrody dla przodowników pracy 


Uroczystości w EZPB Nr 17 


sekcji młodzieżowej Związków Zawodowych 
przy PZPB nr. 16, na którym dokonano wrę- 
czenia dyplomów i nagród wyróżnionym ucze 
stnikom czwartego etapu wyścigu pracy. 


Zebranie otworzyła ob. Plażyńska Kazimie- 
ra, poczem przedstawiciel Zw, Zaw. z Referatu 
Młodzieżowego ob. Kleista wygłosił przemó- 
wienie, podkreśiając konieczność dalszego roz 
szerzania współzawodnictwa pracy, 


Przewodniczący Rady Zakładowej wskazał 
na żywiołowy zryw młodzieży, która masowo 
staje do współzawodnictwa pracy. W porów- 


W dniu wczorajszym odbyło się AS | z ubiegłym miesiącem, ilość pracowni- 


ków biorących udział wzrosła 
trzykrotnie, 

Po przemówieniach przystąpiono do rozda- 
nia nagród. Zostało nagrodzonych 28 pracow- 
nic, które brały udział w zespołowym wyści- 
gu pracy i 18 z indywidualnego wyścigu pra- 
cy. Szczególnie wyróżniły się — w przędza|- 
ni (4 strony) Stolecką Zofia 153,2 proc., Kla- 
żyńska Kazimiera 151.6 proc., Nawijaczka Pro 
śniak Maria 163 proc. i wrzecioniarka Skrzy- 
pek Krystyna 154,8 proc. W szpularni najlep- 
szy wynik osiągnęła Wypijewska Zofia, 173 
procent. 


w wyścigu 
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imponujący rozmach odbudowy Leningradu 


Radziecki patriotyzm pokonuje wszelkie trudności 


Siedem łat temu hordy hitlerowskie ru- 
nęły na Leningrad miasto rewolucji 
proletariackiej. 900 dni trwała bitwa o 
północną stolicę ZSRR. Przez ten czas ar- 
mia faszystowska wyslrzeliła na Lenin- 
grad 150.000 ciężkich pocisków, zrzuciła 
z górą 100 tys. bomb zapalających I 5 tys: 
kruszących. Lecz Armia Czerwona i boha- 
terska ludność Leningradu, przetrwawszy 
straszliwy okres oblężenia, odparły wre- 
$zcie — zgodnym wysiłkiem — hiilerow- 
skiego wroga. 


f sntorad zwyciężył, wyszedł jednak z 
tych -zapasów okaleczony i z wielkimi 
stratami, Zniszczeniu uległa prawie czwarta 
część mienia publicznego. 5 milionów metrów 
kw. powierzchni mieszkalnej zostało zniszczo- 
„ne. lub stało się niezdatne do użytku. Prawie 
całkowicie zrujnowali hitlerowcy przedmieś- 
cia Leningradu, z ich wspaniałymi pałacami i 
ogrodami. Siła elektrowni leningradzkich spa- 
dta w r. 1944 do 30 proc. stanu przedwojen- 


nego. Ogólną sumę strat Leningradu oblicza 
się na przeszło 40 miliardów rubli. 

Ale robotnicy leningradzcy przystąpili do 
odbudowy swego miasta z takim samym zapa 
łem, z jakim bronili go w latach wojny. Już 
pod koniec 1946 roku nie było w Leningradzie 
ani jednego unieruchomionego zakładu prze- 
mysłowego. Plan odbudowy na r. 1947 wykona 
ny został w ciągu niespełna 10-ciu miesięcy 
Leningradzcy robotnicy rzucili hasło wykonn- 
nia ogólnego planu pięcioletniego w cztery la 
ta. 

Przemysł leningradzki realizuje przedtermi- 
nowo półroczny plan trzeciego, decydującego 
roku „pięciolatki” (1948). 

Leningrad znowu staje się potężnym arsena 
łem i laboratorium technicznego postępu w 
przemyśle ZSRR. Liczne przodujące fabryki le- 
ningradzkie przekroczyły już przedwojenny 
poziom produkcji. Całkowicie odbudowana zo- 
stąła leningradzka stacja hydro - elektryczna 
Zapoczątkowano stworzenie własnej opałowo- 
energetycznej i metalurgicznej bazy, 


W rb. ukończona będzie odbudowa znisz- 
czonych podczas wojny domów mieszkalnych 
Od dnia oswobodzenia Leningradu oddano do 
użytku przeszło 2 i pół miliona metrów kw. 
powierzchni mieszkalnej. Odbudowano już 
wspaniałe kompleksy architektoniczne — 
dzieła wielkich ‘rosyjskich architektów, pow- 
stały nowe place. pomniki, ziełeńce.. parki. 
W rb. ukończona będzie równięż odbudowa 
miejskich linii komunikacyjnych 1 niemal 
wszystkich pozostałych działów gospodarki ko 
munalnej. Liczba trolleybusów í taksówek 
na ulicach Leningradu będzie w r. 1948 więk- 
sza, niż przed wojną. Rozpoczęto budowę xo- 
lejki podziemnej (metro). przeprowadza się ga 
zyfikację domów mieszkalnych. 

Życiotwórcza siła radzieckiego potriotyzmu 
pomaga pokonywać wszystkie przeszkody, do- 
daje bodżca i otuchv, pozwala z najwyższym | 
sukcesem zrealizować zadania, postawione Le 
mngradowi w powojennym planis pięc'oler 
nim. B. D. 


mię Demokratyczną, lub słabo kontrolowanych 
przez manorcho - faszystów, polega na rozpo- 
częciu szeregu działań ofensywnych, klóre po- 
mogą żołnierzom Markosa w. tych okolicach 
silnie się umocmć w czasie żniw, 

Amerykanie i monarcho - faszyści chcą u- 
czynić wszystko, co w ich mocy, aby wyrwać 
zbiory rolnikom i Armii Demokratycznej. Pla- 
ny wojskowe wroga zostały jednak pokrzy- 
żowane i plan zdobycia Grecji głodem równieź 
się mie uda. Armia Demokratyczna potrafi za- 
bezpieczyć zbiory nie tylko z okręgów wyzwo 
lonych i kontrolowanych, ale również poważ- 
ną część zbiorów tych terenow., które <znajdu- 
ją się pod amerykańską okupacją i jarzmem 
faszystów. 

Aby ce! ten osiągnąć żołnierze Markosa, w 
myśl rozkazu głównego dowództwa Armii D= 
mokratycznej, muszą być jednocześnie żolnie* 
rzami i żniwiarzami. Byli partyzanci ELAS, 
których większość znajduje się w szeregach 
Armii Demokratycznej, wykorzystują dla ©- 
brony zbiorów doświądczenie jakie nabyli w 
okresie walk z Niemcami. Chłopi greccy w 
nie mniejszym slopniw od żołnierzy men. Mar- 
kosa zdają sobie sprawę z doniosłości walki 
o zbiory, Na licznych zebraniach chłoni dali 
wyraz swej wdzięczności dla Armii Demkora- 
tycznej, za obronę plonów ich pracy. 

Co się tyczy chłopów z okolic okupowa* 
nych przez monarcho - faszystów sq nn: przed 
miotem niesłychonego wyzysku. Amervkanie 
chcą ustalić cenę jedneqo kilograma pszeni- 
cy na 1200 drachm, cena nie pokrywająca na 
wet jednej trzeciej kosztów własnych Chłopi 
żądają 3.700 drahm za kq. i masowo ndmawia- 
ją dostawy zboża na warunkach, dyklowanych 
przez Amerykanów. 

W całej Grecji toczy się zacięta walka chlo 
pstwa greckiego przeciwko grabieży jeno plo* 
nów, przeciwko brutalnej eksploatacji ze stro- 
ny monarcho - faszystów i ich amerykańskich 
protektorów. 
ERUDANZNUGODKUBAKNONZEZANNUNNAM 


Wśród nowych wydawa'etw 


Na półkach księgarskich ukazała się ostat- 
nio niezmiernie aktualna broszura „Berlin 
dzisiejszy”, której autor — Leopold Marschak 
znany jest dobrze czytelnikom „Głosu Robot- 
niczego” i prasy warszawskie} z cyklu budzą 
cych zawsze żywe zainteresowanie korespon- 
dencji z terenu Niemiec. 

Książeczka „Berlin dzisiejszy”, jak 
dza na wstępie autor, ma brć próbą podsumo* 
wania doznanych przez niego wrażeń dzienni= 
karskich, w rzeczywistości — jest oną urozmad 
iconym i pierwszym teqo rodzaju obszernie|- 
szym reportażćm o życiu powojennego Ber- 
lina. 


stwier- 


Wnikliwa obserwacja, właściwy Marschaka 
wi żywy dziennikarski styl i liczne fatogzafie 
podnoszą zalety książeczki, zapoznającej czy* 
telnika polskiego z tainikami -czterosek'oro- 
wego miasta, na które przez sztucznie rozdmu- 
chany „konflikt” zwrócona jest obecnie cała 
Europy. 

Książka „Berlin dzisiejszy” starannie wyda- 
na przez Główną Księgarnię Wojskową sta- 
nowić będzie nowy wkład do naszej powojen- 
nej wciąż jeszcze uhoqiet literatury) o rozwo- 
iu wydarzeń w Niemczech. od Poczdamu do 
chwili obecnej. 


*zwiska przodowników w różnych 


Str. 6 © 


Przedownicy pracy 


na kolejach 


Specjalny biuletyn DOKP-Łócź 


Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Łodzi wydała w tych dniach numer 
wydawnictwa „Na szląku współzawodnictwa“, 
poświęcony przodownikom pracy DOKP. Łódź. 

Jednodniówka zawiera szereg artykułów o 
treści ogólnej, jak ideowe i społeczne założenia 
współzawodnictwa pracy oraz zagadnienia ma- 
łej racjonalizacji Poza tym są fotografie i na 
dziedzinach 
pracy na Kolei. 

Józef Kajzer, starszy rzemieślnik z Parowo: 
zowni Głównej Karsznice zatrudniony jest przy 
naprawie średniej parowozów. Wyróżnia się 
starannością w pracy i obowiązkowościa, pociąg 
gając swym przykładem innych pracowników 
tego działu. Wyróżniony również został Józef 
Płóciennik — przodownik rzemieślników w 
Warsztatach Głównych w Ostrowie Welkopol- 
skim. Wykonuje on swe prace w 120 procen- 
tach normy poza tym z własnej inicjatywy po 
dejmuje się wykonywania prac nadprogramo- 
wych. 

Antoni żymełka, jako maszynista I klasy 
Parowozowni Gł. Ostrów  Wielkp. przejechał 
bez naprawy bieżącej 20 tys, klm. Jest to wy- 
nik rutyny, gorliwości w praey i wielkiej dba- 
łości o parowóz. Jan Wyka — rzemieślnik tele- 
techniczny z Warsztatów  Flektrotechnicznych 
na Widzewie, celioć krótko jeszcze pracuje na 
Kolei, wywiązuje się wykazując sie dobrymi 
wynikami. Stanisław Salanik robotnik Zasobo 
wni Głównej w Łodzi praco’ swą wykonuje 


Zmiana nazwy 


Na podstawie ucitwalonej przez Sejm w dn. 
21 maja rb. ustawy o zmianie struktury spół- 
dzielczości, dotychczasowa nazwa instytucji: 
„Społem, Związek Gospodarczy Spółdzielni R. 
P. Okręgowy Oddział Mleczarsko - Jajczarski 
w Łodzi” została z dniem 1 lipca 1948 r. zmie 
niona na nazwę nową o brzmieniu następują- 


Państwowych w, wzorowo, z wielkim zapałem. 
pierwszy | rodzaju rekord, stemplując 


Osiągnął swego 
do 18 tys, sztuk 
druków, 

Jednym z najwybitniejszych przodowników: 
robotników drogowych na odeinku Ostrzeszów 
jest Konarski Maksymilian. Jego wkład pracy 


przy odbudowie odcinka drogowego ze znisz- 
częń wojennych słuszuie uzasadnia jego przodo 
winictwo pracy. 

Jak się dowiadajemg, DOKP-Łódź, będzie 
wydawała podobne biuletyny eżęściej, w zależ 
ności ad wydajności pracy kolejarzy. j 


P:zed nowym rokiem szkolnym 


Budowa i remonty gmachów szkół 


Do nowego roku szkolnego pozostało już 
tylko półtora miesiąca. W związku z tym nie- 
długim terminem miejskie Władze Szkolne w 
tempie przyśpieszonym prowadzą szereg więk- 
szych i mniejszych prac porządkowych przy 
szkołach. 


Rozpoczęto również tynkowanie budynków 
szkół przy ul. Jesionowej 38, w Chocianowi- 


cach w Nowym Złotnie. 


Na ul. Wólczańskie' 117 przystąpiono do 
budowy nowej szkoły, zaś przy ul. Kwietnio- 
wej i Potulnej dwa gmachy są w stądium 


Wykończony już więc, za wyjątkiem prac przebudowy. 


malarskich, budynek przy ul. Zuchów, na u- 


W ewiązku z reorganizacją szkół podstawo- 


kończeniu są przeznaczone na szkołę baraki] wych, Miejski Wydział Oświaty zamierza w 


przy ul, Kątnej, budowa gmachu szkolnego na 


Karolewie posuwa się zdecydowanie naprzód. ! 


<= EEG o wia Mnc l 


nabliższej przyszłośsi dostosować obecne bu- 
dynki do potrzeb szkoły jedenastoletniej. 


Nr 198 


Akademia 


W dniu 21 lipca 1948 roku o godz 19-ej 
w celu upamiętnienia historycznej rocznicy 
wydania w Chełmie Lubelskim pamiętnego 
Manifestu PKWN, zmieniającego oblicze 
Rzeczypospolitej, Centralna Świetlica Zwią 
zków Zawodowych Pracowników i Robotni 
ków Budowlanych organizuje Uroczystą 
Akademię w lokalu własnym przy ul. Naw 
mot 23, połączoną z występami artystycz- 
nymi na którą serdecznie zaprasza wszy- 
stkich budowlarzy i ich rodziny. 


Zarząd Oddziału Zw. Zaw. 


Dodatkowy pociąg 
na Ini Łóśż-Fabr. — Koluszki 


W związku ze wzmożoną frekweneją podróż 
nych z Łodzi do okolie podmiejskich, położo- 
nych na linii Łódź Fabr. — Koluszki, D, O. K. 
P. Łódź uruchomiła od dnia 18 lipca rb, w 
niedziele i dni świąteczne dodatkowy pociąg, 
odchodzący z Łodzi Fabr. do Koluszek o go- 
dzinie 9 m. 10. Powrót z Koluszek do Łodzi 
Fabr, o godzinie 11 m. 35. 


Pozarewienia dla „Głosu“ i jego Czytelników 


od robotników poiskich z Karlovych Varów 


Z Karlovych Varów otrzymaliśmy po- 
niższy miły i serdeczny list z pozdrowie- 
niami od przebywających tam na kuracji 
polskich robotnic i robotników. 

„Grupa robotnic i robotników, zrzeszonych 
w Zw. Zawodowym ze wszystkich  dziein.ć 
Kraju. reprezentująca wszystkie gałęz'e prze- 
mysiu, a obecnie przebywająca w Karlovych 
Vaiach w Czechosłowacji pozdrawia „Głos 
Robotniczy” oraz jego Czytelników. Karlove 
Vary (Karlsbad), to dawne uzdrowisko głów 


cym: „Centrala Spółdzielni Mleczarsko - Jaj-| koronowanych, magnatów i wielmożów tego 


czarskich w Warszawie, Sp. z odp. udz., Okrę 
gowy Oddział w Łodzi". 

Jednocześnie z dniem 1 lipca rb. wszystkie 
dotychczasowe uprawnienia, zóbowiązania, na- 
leżności, SĄLDA KONT, stan majątkowy itp. 
przechodzą automatycznie na Centralę Spół- 
dzielni Mleczarsko - Jajczarskich — Okręgo- 
wy Oddział w Łodzi „posiadający siedzibę w 
Łodzi, na ul. Gdańskiej 184. 


świała, dziś gości między przodownikami roż- 
nych państw — polskiego górnika, prządkę, 
tkacza i kolejarza. I dziwią się szanowne mii- 
ry wvspaniałych hoteli i willi, jaka to siła u- 
czyniła taki cud, że ci, którzy etworzeni io 
niedawna byli poło, by pracować dla zjeżdża- 
'ąqcych tu dla zabawy, że ci, którym się nawet 
n.e śniło, iż coś tak pięknego m3że istnieć 


dziś dzięki ustrojowi demokratycznemu, dzię: 
A iz zy RP AC 


Ku poprawie warunków zdrowotnych miasta 


Budowa 6-ciu studzien na peryferiach — Cśra”ek Zdrowia d'a Bałut 
— Szptale otrzymu'ą wodę — Sralety publiczne 


Dzięki przyznanym dla zdrowotności kredy 
tom w budżecie nadzwyczajnym ną Tok 1949 
wiele dotychczasowych zamierzeń władz sani- 
tarnych w dziedzinie podniesienia stanu sani- 
tarnego będzie mogło zostać zrealizowanych. 

A więc jeśli chodzi © zaopatrzenie miasta 
w studnie, to w 1949 roku kosztem 21 milionów 
złotych projektuje się budowę 6-ciu studzien 
publicznych dla krańcowych, najbardziej upo- 
śledzonych dzielnic. 

Północna dzielnica Łodzi, bardzo gęsto za- 
ludniona, na skutek braku Qśrodka Zdrowia, 
pozbawiona jest pełnej opieki lekarskiej. Wy- 
budowanie Ośrodka Zdrowia, wyposażonego w 
stacje opieki nad dzieckiem, w medykamenty, 
lekarskie gabinety szkolne ambulatoria i przy 
chodnie rozwiąże problem lecznictwa dla lud 
ności tej części miasta. Koszt wybudowania 
ośrodka wyniesie 27.000.000 złotych. 


Poważnym  zagadmieniem sanitarnym jest 
przeprowadzenie sieci wodociągowej de wszyst 
kich szpitali miejskich. W planie na rok 1949 
opracówany został koszterys przyłączenia do 
wodociągów szpitala Św. Antoniego. Przy szpi 
talu Anny Marii powstanie nowy budynek am 
bulatoryjny, dzięki któremu rozwiąże się wre- 
szcie probłem przyjmowania dzieci z zewnątrz. 

Wśród planów, mających na celu polepsze 
nie stanu higieny, podkreślić na.eży również 
projekt budowy nowych szaletów publicznych. 
W dziesięcioletnim planie inwestycyjnym pro- 
jektowana jęst budowa szaletów na wszystkich 
większych placach miejskich. W roku bieżą- 
cym oddany zostanie do użytku pierwszy sza- 
Jet publiczny na Piacu Zwycięstwa, zaś w 1949 
roku ukończona zostanie budowa dwóch dal- 
szych szaletów podziemnych. 


W PZPB Nr 1 w tkalni na 12 krosnach 
wysunęły się na czoło Maria Pyziak (123,4 
roc.), Stanisława Michalak (113,1 proc.) i 
Helena Kolasa (117,9 proc.). Jan Simik 

osiągnął 112,4 proc. Helena Rybak uzyska- 
ła 107,4 proc. Na „szóstkach” pierwsze miej 
sca zajęły Helena Bogus (143,3 proc.) i Ire 
na Nowak (142,1 proe.). Czesław Grzelka 
i Helena Pałkowską uzyskali po 121,7 proc. 
Na „czwórkach“ wyróżniły się Józefa Jóż- 


wiak (167.7 proc.) i Teodora Owczarek (152: 


proc... We współzawodnictwie zespołowym 
zespół majstra Engla (114,7 proc.) wyprze 
dził zespół Jabłońskiego (110,8 proc.). W 
przędzalni odznaczyły się Ksawera Klim- 
czak (166,2 proc.) i Józefa Kucharska (163 
proc... Ignacy Nowacki osiągnął 156,1 proc. 


W PZPB Nr 2 w przędzalni (6 stron) uzys 
kał Maria Stelmaszczyk 130.99 proc, a Ge- 
nowefa Strzała 130 proc. Regina Kostrzewa 
(4 strony) osiągnęła 146,4 proc. Stanisława 
Włodowska 145 proc. Genowefa Smulik 
136,3 proc, a Helena Marczak (3. strony) 
140 proc. W tkalni na „szóstkach" 'wyróż- 
niły się Wiesława Brzezińska (175.8 proc.), 
Irena Drzewiecka (175,6 proc.), Maria Ska 
biak (164.3 proc. Bronisław Ciuła uzyskał 


167,2 proc. Irena Kucharska (4 krosna) 
osiągnęła 171,7 proc. 
W PZPB Nr. 7 w tkalni Henryka 


Mamrot (8 krosien) osiągnęła 169 proc., Sta 
nisława Wesołowska (4 krosńa) 181 proc. 
Zespół Sobczyńskiego (131,8 proc.) wyprze- 
dził Tosika (108,2 proc), zespół Banaszczy 
ka (135,1 proc.) wysunął się przed zespół 
Człapińskiego (119,6 proc.). Zespół Szele- 
sta (115,7 proc.) uległ zespołowi Mamrota 
(119 prog). Tkalnia „A“ (117,4 wroc.) wy- 


przedziła txalnię „B“ (103,2 proc.). 

W PZPB Nr 4 w przędzalni odznaczyli 
się Franciszek Spychalski (146,5 proc), 
Wawrzyniec Falberski (146,1 proc.) i Józef 
Garuszewskj (144 proci). s 

W PZPB Nr 5 w tkalni na „czwórkach“ 
wyróżniły się Maria" Sęk (170,5 proc.), Ge- 
nowefa Pietranek (170,4 proc.), Agnieszka 
Grabowska (169,7 proc.) i Bronisława Szko- 
bel (167,5 proc}. 

W PZPB Nr,9 w tkalni ma „szóstkach” 

pierwsze miesce zajął Stanisław Kubik 
(162,9 proc... Sabina Kowalska osiągnęła 
159,7 proc., Maria Tomczyk 157.3 proc., Le- 
okadia Jodłowska 185,2 proc. W przędzaln! 
(3 strony) uzyskała Joanna Witczak 155,8 
proc, a Krystyna Ludwiczak 155,2 proc. 

W PZPB Nr 16 w przędzalni (960 wrzec) 
uzyskała Zofia Zemsta 158 proc, a Zofia 
Florek 152,6 proc. Helena Król (752 wrzec.) 
osiągnęła 175 proc. 

W PZPB w Pabianicach osiągnął Karol 
Śniady na 8 krosnach 176,8 proc. a Wiady- 

sław Badowski (6 krosien) 174 proc. Na 
„czwórkach“ odznaczyły się Ludwika Miksa 


(1737 proc., Anna Paruszewska (175,7 pr.), 
Zofia Klimek (173,8 proc.) i Józefa Barańska 
(163,4 próc) "W przędzalni wyróżniły się 
Weronika Berlikowska (840 wrzec. — 149,5 
proc.) i Maria Miszczak (750 wrzec. — 
144,5 proc.). x 
W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkalni 
(10 krosien) uzyskała Boleslawa Nowak 
170,2 proc. a Bronisława Frontczak 156 
proc. Balbina Psiuk (8 kros.) osiągnęła 156 
proc., a Maria Szymańska 153 proc. Na „szó 
stkach'* wyróżniły się Helena Bachmar 
(150.2 i Janina Kłrnotek (1478 proc) 


ki bratniej współpracy narodów słowiańsk'ch, |. 


karzystają z tych wszystkich dobrodziejs'w 
netury i mogą leczyć swe schorzenia. Cudo- 
wne miasto rozbrzmiewa gwarą różnoięzycz- 
ną narodów Europy, a nawet i Ameryki, i 
wśród nich dźwięczy i nasz język ojczysty. 

Serdeczne przyjęcie, jakie zgotowali nam 
nasi pobratymcy, oraz troskliwa opieka, po- 
cząwszy od samej granicy — pozostaną długo 
w naszej pamięci i utrwalą nić przyjażni mię- 
dzy pro.etariatem obu krajów. 

Pozarawiamy Was, Towarzysze, którzy dziś 
przy ewych warsztatach pracy wykuwacie lep 
szą przyszłość narodu i życzymy Wam, aby | 


Fazer anim Wa; 
Ta 
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w przyszłym roku epotkała Was, przodown!- 
ków p.acy, taka niespodzianka w poszaci 
mile í zdrowo-spędzonego urlopu. Jeln:<ześ- 
nie tą drogą przesyłamy podziękowanis Zw. 
Zawodewemu zą zorganizowanie tyca wspa-' 
niałvch wczasów”, 

(Następuje 16 podpisów  włókniarzy, 
wiarzy, górników i kolejarzy). 

1. Kaźmierski 6. Tosik 

2. Szkudlarek 7. Siciński 

3. Bucińska 8. Michalik 

4. Szeliga 9. Zentkiewicz 

5. Wąsowicz 10. Świtoniak 

6 podpisów nieczytelnych, 
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Mieszkańcy szeregu ulic otrzymają dobrą wodę 


Tegoroczne prace M.e skiego Wydziału Wodociągów i Kanalizacji 


Miejski Wydział Kanalizacji i Wodocią- 
gów projektuje zakończenie przed okresem 
słot jesiennych szeregu najbardziej pilnych 
prac. 

Na ulicy Kościuszki między ul. Żwirki a 
Bandurskiego, na ul. Piotrkowskiej do uli- 
cy Nad Jasieniem (hala targowa) oraz dla 
Bałuckiego Rynku ułożone zostaną rurocią- 
gi. Ta sama praca zostanie wykonana w 
sierpniu na kolonii na ul. Zawiszy gdzie 
trasa nowego rurociągu biec będzie po 
przez Nowomiejską, Plac Kościelny, Ła- 
giewnicką aż do Zawiszy. We wrześniu ru- 
rociąg otrzymają ul. Napiórkowskiego i Ki- 
lińskiego od Napiórkowskiego do Stalina. 

Po przygetoweniu sprzętu i utworzeniu 
nowych partii monterskich Wydział Kana- 


lizacji przystępuje od 18 sierpnia do przy- 
łączenia 200 posesji do sieci wodociągowej. 
W ten sposób w roku 1948 wykonane zo- 
stanie dwa razy więcej prac wodotiągo- 
wych, niż w roku 1947. 


Domy przy ul Radwańskiej (Świerczew- 
skiego) od Żeromskiego do Rzeźni oraz do- 
my Al. Kościuszki na odcinku między 
Bandurskiego a Żwirki otrzymają wreszcie 
kanalizację. 


Dnia 20-go lipca przy pomocy 50-ciu ju- 
naków Służby Polsce przystąpiono do bu- 
dowy rewu wylotowego na stacji oczyszcza- 
nia ścieków, w sierpniu zaś ukończona 
zostanie regulacja rzeki Jasieni, projekto- 
wana na październik. 


100 nowych klas dla opóźnionej w nauce dziatwy 


W ubiegłym roku szkolnym znajdowała się 
w Łodzi pewna ilość dzieci, opóźnionych w na 
'uce, które wskutek przekroczenia wieku nie 
mogły być przyjęte do szkoły powszechnej. 

Miasto, w poczuciu odpowiedzialności za 
losy tej ponad półtora tysięcznej rzeszy dzieci 
prowadziło ubiegłego roku specjalne zespoły, 
gdzie dzieci te pobierały naukę. 

Ponieważ w nadchodzącym roku szkolnym 


ilość młodzieży opóźnionej wzrośnie, Zarząd 
Miejski wystosował do Ministerstwą Oświaty 
wniosek, o przyznanie dodatkowych trzech ty 
sięcy godzin kontraktowych na prowadzenie 
szkół dla uczniów, opóźnionych wiekiem, dla 
których nie będzie miejsca w szkole podsta 
wowej. Dla wypełnienia tej potrzeby należy 


jeszcze zorganizować 100 klas kosztem około 


16-tu milionów złotych.  * 


Co usłyszymy przez radio 


12,04 Dziennik, 12.25 Pieśni Gounoda w wy- 
konaniu T. Łuczaja, 12.45 (Ł) „Podorywki i po- 
plony”. 12.15 (Ł) Melodie góralskie (płyty). 
13.00 Koncert muzyki ludowej. 13.45 „Józef 
Haydn“ (płyty). 14.30 (Ł) Z dzisiejszej prasy. 
14.35 (£) Muzyka obiadowa (płyty). 15.05 (Ł) 
Wiadomości sportowe. 15.10 (Ł) Lekkie piosen- 
ki w wyk. T Olszy (płyty). 15.25 (Ł) Skrzynka 
ofiar na rzecz Ł. R. R. 15.30 „Cuda powietrza”. 
15.50 Skrzynka ogólna, 16.00 Dziennik. 16.20 
„Poznaj swój kraj”. 16.30 Muzyka polska. 17.00 
Audycja poświęcona twórczości E. Zegadłowi- 
cza (w 60-tą rocznicę urodzin). 17.45 „Gra w 


S R S a szachy”, 18.00 „Mówi Wystawa Ziem Odzyska- 


+ 


nych", 18.05 „Ulubione melodie”. 18.45 „Jak zo 
stałem pisarzem“. 19.00 (Ł) Dyskusja o wcza- 
sach udanych i nieudanych. 19.10 (Ł) „Verdi 
i Smetana — komponowali nie tylko opery"; 
19.30 „Emancypantki*. 19.45 Koncert symfo- 
niczny muzyki francuskiej į hiszpańskiej 20.58 
Komunikat meteorologiczny. 21.00 Dziennik. 
21.50 Skrzynka techniczna. 22.00 Mużyka ta- 
neczna. 22.45 (Ł) Koncert życzeń (cz. 1). 22.58 
(ŒE) Omówienie programu lokalnego na jutro. 
23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 /'Muzyka tā- 
neczna. 23.20 Program na jutro. 23.30 (Ł) Kon- 
cert życzeń (cz. II). 0.20 (Ł) Zakończenie audy 
ci i Hymn, 
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GŁOS TOMASZOWSKI 


KronikaTomaszowaaWybory komisji kobiecych 


przy fabrykach włókienniczych w Tomaszowie 


KOMU WINSZUJEMY 
Wtorek, 20 lipca 1948 r. 
Dziś; Czesława 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 


Straż Pożarna — 51 
Milicja Obywatelska — 47 
Dworzec Kolejowy — 4 
Komitet PPR — 46 
Komitet PPS — 166 


KINA 
Kino „Przedwiośt ie'* wyświetla film produ- 
keji polskiej p. t. „Jasne Łany”. 


ADRES REDAKCJI R. S. W. „Prasa“, Plac 
Kościuszki 1 — 3, tel. 2£0, godziny przyjęć 
od 10 — 12. 


Oddział Zw, Zaw, Włókniarzy w Toma 
szowie w dalszym ciągu przeprowadza 
w tomaszowskich zakładach pracy, wy- 
bory do Komisji Kobiecych. 

Ze względu na duży zakres działalno- 
ści i kompetencji Komisji Kobiecych, wy- 


kie kobiety — robotnice winny się do- 
brze zastanowić, by do Komisji weszły 
kobiety wyrobione społecznie, które dają 
gwarancje solidnej i rzetelnej pracy. 
Dość powiedzieć, że dosłownie wszyst- 
kie sprawy mogące polepszyć dolę ko- 


bory te są szczególnie ważne, i wszyst: | biety — robotnicy, od sprawy żłobków 


Nie wolno przeszkadzać w pracy 


członkom Społecznej Komisji Kontroli Cen 


Dnia 20 grudnia 1947 r. podczas peł- | lić postanowienie Sądu Grodzkiego w To- 


nienia swych obowiązków członkinie Spo 
lecznej Komisji Kontroli Cen w Toma- 
szowie, kontrolerzy: ob. Kołodziejczyk 
Tytus, Sadlecka Helena oraz Koszela 
Stanisław zostali obrzuceni stekiem obelg 
i wyzwisk przez właściciela sklepu Mil- 
czarka Józela i jego żonę Anielę. Spra- 
wa oparło się o Sąd Grodzki w Toma- 
szowie, który uniewinnił ob. Milczarka. 

Jednak Sąd Okręgowy w Piotrkowie 
przyniósł pełną rehabilitację kontrole- 
rów społecznych. Z pisma Sądu z dn. 
24 czerwca 1948 r. dowiadujemy się, że 
Sąd Okręgowy w Piotrkowie po zapo: 
znaniu się ze sprawą postanowił uchy- 


maszowie-Maz., ze względu na to, że 
czynności wykonywane przez czlonków 
Społecznej Komisji Kontroli Cen noszą 
charakter publiczno-prawny i, że osoby 
te podlegają ochronie prawnej, przysłu- 
gującej urzędnikom. Akta tej sprawy 
postanowiono zwrócić Sądowi Grodzkie” 
mu w Tomaszowie, celem wyznaczenia 
rozprawy głównej. 

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Piotr- 
kowie winno być ostrzeżeniem dia wszyst 
kich tych kupców i handłarzy, którzy 
starają się wszelkimi sposobami utrud- 
niać pracę członkom Społecznej Komi- 
sji Kontroli Cen. 
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Państwowa Wytwórnia Wód Gazowych 


przekroczyła znacznie plan procukcji 


W okresie letnim specjalnym popytem 
cieszą, się ze zrozumiałych względów 
wszelkiego rodzaju wody gazowe, Do- 
niosłą rolę w zwalczaniu tendencji spe- 
kulacyjnych przedsiębiorstw prywatnych, 
które korzystają z popytu, starają się 
podnieść ceny na swe wyroby, mają 
wytwórnie państwowe wód gazowych i 
lemomiad. Coraz większa produkcja wód 
gazowych wytwórni państwowych przy- 
czyniła się w decydujący sposób do ukró- 
cenia tych zamierzeń producentów pry= 
watnych. 

Również w Tomaszowie przy ul. Ar- 
mii Czerwonej znajduje się obecnie w bu 
dynku dawnego browaru, wytwórnia 
państwowa wód gazowych i pelnowarto- 
ściowych lemoniad oraz rozlewnia piwa. 
Dyr. Bysiak-Byszewski chętnie dzieli się 
z nami aktualnymi uwagami na temat 
pracy i zamierzeń podległego mu przed- 
siębiorstwa państwowego. 

Przed wojną -— mówi dyr. Byszewski; 
wskazując na zniszczone budynki — znaj 
dował się tutaj browar, jednak przy 
odejściu z Tomaszowa, Niemcy dokład- 
nie zniszczyli wszystkie urządzenia tech- 
niczne browaru, nie oszczędzając rów- 
nież budynków, które wymagają teraz 
gruntownego remontu. Do tej pory prze” 
prowadziliśmy naprawę wszystkich da- 
chów dzięki czemu, przeszkodziliśmy dal 
szemu niszczeniu urządzeń wewnętrz- 
nych. Podudowaliśmy nowoczesną wa- 
rzelnię piwa, jednak brak pewnych urzą- 
dzeń technicznych nie pozwala nam na 
rozpoczęcie produkcji piwa, tak, że ogra- 
niczamy się narazje jedynie do wytwa- 
rzania wód gazowych. Jeżeli chodzi o 
piwo, to rozlewnia piwa zostanie w naj- 
bliższej przyszłości wydatnie rozbudo- 
wana. Zamierzamy sprostać całemu za* 
potrzebowaniu na piwo wszystkich oko- 
licznych powiatów. Technicznie wyglą- 
da to następująco: Samochody przywo- 
żą z browarów łódzkich do nas piwo w 
beczkach. W naszej rozlewni, rozlewa- 
my je w butelki i dostarczamy w skrzy- 
niach poszczególnym odbiorcom, 

Po rozbudowaniu, nasza rozlewnia bę: 
dzie mogła dostarczać 5000 litrów pi- 
wa dziennie. Obecnie — mówi dalej dyr. 
Byszewski — nawiązuje się kontakt z 
Gminnymi Spółdzielniami „Samopomocy 
Chtopskiej* celem stworzenia przy nich 
specjalnych oddziałów rozlewni — t, zw. 
siubrozlewni. Dotychczas spółdzielnie te 
były zmuszone zakupywać piwo od do- 
stawców prywatnych, którzy niejedno- 
krotnie — korzystając ze znacznej odle- 
głości niektórych spółdzielń od Toma- 
szowa — pobierali nadmierne ceny, tiu- 
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macząc się wysokimi kosztami transpor- 
tu. My będziemy sprzedawać piwo 
wszystkim po jednakowej cenie. Pierw- 
sza taka „subrozlewnia* powstała już 
przy „Samopomocy Chłopskiej“ w Ujeż- 
dzie pod Tomaszowem (rozlewamy w 
niej juź 500 Itr. piwa dziennie). Druga 
istnieje w Wolborzu. W krótkim czasie 
obejmiemy siecią naszych subrozlewni 
cały powiat brzeziński i rawski, przy- 
czyni się to znacznie do uzdrowienia sto- 
sunków w-handlu piwem. Jedyną naszą 
trudnością, jest brak odpowiedniego 
transportu, dysponujemy tylko 7-ma koń- 


mi. Ale i to się zmieni. Mamy wkrótce 
dostać z Łodzi ciężarowy wóz, uzyskanie 
tego samochodu usprawni znacznie pra- 
cę dystrybucyjną. 

Plany produkcyjne znacznie przekra- 
czamy, w kwietniu osiągnęliśmy prze- 
kroczenie planu w 126 proc, w maju w 
119 proc a w czerwcu w 123 proc. 

Czekamy niecierpliwie — kończy dyr. 
Byszkowski — na dostarczenie nam dal- 


'szych urządzeń technicznych, wtedy ru- 


szymy pelną parą i rozpoczniemy wła- 
ściwą produkcję piwa. 


Kronika Związków Zawodowych 


Dnia 21 lipca w sali Zw. Zaw. Włóknia- 
rzy-w Tomaszowie, Armii Czerwonej 6, 
o godz. 18-tej odbędzie się zebranie w 
skali powiatowej wszystkich Zarządów 
Zw. Zaw. Rad Zakładowych, Aktywu 


Związkowego, Rad Kobiecych i t. p. 

Na zebraniu złożone będzie sprawo* 
zdanie z Pienarnego Posiedzenia KCZZ 
oraz wygłoszone będą referaty -przez 
przedstawicieli OKZZ. 


Konkurs literacki samorządowców 


Zarząd Główny Związku Zawodowego 
Pracowników Samorządu Terytorialnego 
i Użyteczności Publiczne, w ramach uroczy- 
stości 30-lecia działalności Związku rozpi- 
sał konkurs literacki. Konkurs o tematyce 
z życia i pracy samorządowców obejmuje 
powieści, nowele, opowiadania, pamiętniki, 
utwory sceniczne i wiersze. 

Pierwsza nagroda wynosi 100.000 zł, 
dwie drugie po 50.000 zł oraz 10 nagród po 
e się do 


druku prace będą osobno: honorowane. Ter- 
min konkursu ustalono do 30 listopada br. 
Udział w konkursie i opracowaniu nadesła- 
nych prac mogą brać zawodowi literaci, pu- 
blicyści oraz poeci, nawet nie członkowie 
Związku. 

Prace na konkurs w zapieczętowanej ko- 
percie, opatrzone godłem należy nadsyłać 
do Wydziału Kulturalno-Oświatowego 
Związku, Warszawa, Al. Jerozolimskie 57. 


TRAN 


—— 


do kształcenia zawodowego kobiet, win" 
ny być odtąd załatwiane przy czysnyun 
współudziale Komisji Kobiecych. 

Do Komisji Kobiecych w PZPWełn. 
Nr 28 w Tomaszowie weszły ob. ob.: Ra- 
czyńska Stanisława (przewodnicząca), 
Kowalska Marta oraz Gwizdalska Anie- 
la. W skład Komisji przy PZPWełn. Nr 
27, weszły ob. ob.: Tokarska Alfreda 
(przewodnicząca), Zygmunt Aniela oraz 
Szymańska Maria. 

Wybrana 3 lipca w P. Z. Szt. Jedw. 
Nr I w Tomaszowie Komisja Kobieca w 
składzie ob. ob.: Łaszczyk Maria, Boru- 
sławska Jadwiga, Ziółczyk Maria, So- 
pecka Maria, Jarczyńska Irena, Chmie- 
lewska Irena i Kwaśniewska Zofia odby- 
ła dnia 10 lipca swoje pierwsze zebranie. 
Na wstępie tow. Jędralówna zapoznała 
członkinie Komisji z celami i zakresem 
działania Komisji podkreślając przy tym, 
że od pracy nowej Komisji zależy byt 
każdej robotnicy fabryki. 


WYROK NA KAPI OBOZU OŚWIĘCIM. 
SKIEGO. 

Sąd Okręgowy w Katowicach ogłosił wy- 
rok w sprawie pielęgniark: Ziob vel Zięba vel 
Jadwiga Miller, która w latach 1942 — 1944 
jako kapo na bloku 16_tym. w Oświęcimiu w 
wyjątkowo perfidny sposób znęcała się nad 
więźniami obozowyn.i. W toku procesu udom 
wodniono, że Müller przez składanie donie_ 
sień na więźniów dc władz obozowych powo- 
dowała w stosunku do» nich surowe represje 
w brutalny sposób obchodząc się z więźniami, 
bja ich do utraty przytomności oraz szczuła 
psami. Sąd wymierzył jej wyrok 1O_ciu lat 
więzienia. 


GGNISKO GRUNWALDZKIE W OBOZIE 
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ. 

Z okazji rocznicy „Bitwy pod Grunwaldem“ 
w obozie młodzieży szkolnej SP na stadionie 
olimpijskim we Wrocławiu urządzone zostało 
„Ognisko Grunwaldzkie", na które przybyli 
czołowi przedstawiciele. władz wojewódzkich 
ı społeczeństwa dolnośląskiego, Wrocławianie 
przypatrujący się ognisku gorąco oklaskiwali 
młodzież, która stosunkowo w krótkim czasie 
przygotowała imprezę z udziałem 4.000 osób. 
Szczególnie efektownie wyradła inscenizacja 
przedstawiająca zmagania się Słowiańszczyz» 
ry z naporem germańskim w ciągu wieków. 


OTWARCIE OGRODU ZOOŁOGICZNEGO 
We WROCŁAWIU. 

Z licznym udziatem publiczności wrocław. 
skiej odbyło się w dniu 18 Lm. otwarcie ogro. 
du zoologicznego, mieszączego się tuż przy 
terenach wystawowych. 

Przemówienia okolicznościowe wygłosi! re 
ktor Uniwersytetu i Politechniki prof. Kul. 
czyński i prezydent miasta Kupczyński. 

Ogród wrocławski posiada 13 ha powierzch- 
ni i obecnie został tylko częściowo odbudowa. 
ny. Prace nad całkowitą odbudową ogrodu bę_ 
dą kontynuowane. M. in. przewiduje się na te- 
renie ogrodu otwarcie muzeum zoologicznego. 


WYRÓŻNIENIE PROF. ANDRZEJA 
PRONASZKI. 

Prof. Andrzej Pronaszko otrzymał wyróż. 
nienie z Kom. Kultury i Sztuki WRN za ca 
łckształt prac artystycznych w ciągu bieżące. 
go sezonu. Nagroda została wręczona przez wo 
jewodę d-ra Kazimierza Pasenkiewicza, prze. 
wodniczącego Komisji Kultury i Sztuki Woje. 
wódzkiej Rady Narodowej. 
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TEATRY 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Z powodu remontu w miesiącu lipcu te- 
atı nieczynny. 


TEATR POWSZECHNY 
Teatr w miesiącu lipcu nieczynny, 


Teatr „BAGATELA”* Piotrkowska 04. 
Dziś į codziennie o godz. 20-ej koniec 
przedst, 22-ga znakomita komedia Ludwika 
Verneuill'a pt. 


„MUSISZ BYĆ MOJĄ" 
Kasa czynną przez cały dzień: tel. 272-70. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA* 
Piotrkowska 243 

Dziś i codz. o godz. 19,15 „ROSE-MARIE" 
romantyczna operetka w 7 obrazach — 
Otto Hetbacha, Udział bierze 60 osób. — Chór 
— Balet — Orkiestra. Bilety wcześniej do na- 
oycia w Spółdzielni Artystów - Plastyków — 
Piotrkowska 102, a od godz, 17-ej w kasie 
teatru. W niedzielę kasa teatru czynna od 
godz. 11. 
" TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 

ul, Daszyńskiego 34, 

Dziś o godz. 19,15 sztuka Maxwell Anderso- 
na „JOANNA Z LOTARYNGII” z Ireną Eichle 
równą w roli tytułowej. Udział biorą: Stari- 
sław Bugajski, Stanisław Daczyński, Jerzy Du 
szyński, Halina Głuszkówna Czesław Guzek, 
Wanda Jakubińska, Janusz Jaroń, Michał Me- 
lina, Adam Mikołajewski, Tadeusz Schmidt, 
Ewa Szumańska i Ludwik Tatarski. 

Reżyseria Erwina Axera, kompozycja pla- 
styczna Otto Axera. 

Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-02. 


Dziś o godz. 19,45 „W OGRODZIE PRZY 
POGODZIE“. Ostatn'e dni. Wkrótce komedia 
muzyczna pt. „Rozkoszna dziewczyna“ g H 
Makowską, W. Brzezińskm, T. Wołowskim i 
Wł Kwaskowskim w rolach głównych. 


ROZKOSZNA DZIEWCZYNA 


| 
l 


ZzZesmoriu 


Przed „Olimpiadą” włókniarzy 


Honorowy Prożektarat w'elkiej rewii sportu włókienn'czego w Łodzi 


Jężeśmy już kilkakrotnie naszym Czytel- 
nikom donosili, w dniach od 22 do 25 bm 
odbędą się w Łodzi Ogólnopolskie Igrzyska 
Sportowe Włókniarzy, które będą dla nich za- 
razem generalną próbą przed oczekującymi ich 
Ogólnopolskimi Igrzyskami Związków Zawo- 
dowych w Warszawie. 


Honorowy protektorat nad Igrzyskami Włó 
kniarzy przyjęli: 


h 1. Witąszewski Kazimierz — Przewodniczą 
ty KCZZ, 

2. Wende Walenty — Naczelny Dyrektor 
CZPWŁ, 


3. Burski Aleksander 
Zarz. Gł, Włókn., 


Tęcza - Gwiazda 6:2 


W meczu towarzyskim rozegranym w nie- 
dzielę na boisku „Tęczy” gospodarze pokonali 
E. R. KS „Gwiazdę” 6:2, 


Mnikiewicz na ślubnym kobiercu 


GDYNIA (obsł. wł.). — W dniu 18 bm. w 
Rumi pod Gdynią odbył siz ślub wielokrotne- 
go reprezentanta Polski — boksera Antkiewi- 


— Przewodniczący 


_ Letni teatr „OSA“, ul. Zachodnia 43, tel. 140-09 | 173 Na Ślub popularnego sportowca przybyły 


liczne delegacje klubów Wybrzeża. 


Spori w ZSRR 


Kobiety bia rekordy 


Na zawodach w Sewastopolu znana ply- 


Teatr „Osa” przygotowuje jedną z nailen- | wączka Wasiljewa ustanowiła w wyścigu na 
szych komedii muzycznych Świata, p. t: „ROz- | 1.000 m st. dow. nowy rekord ZSRR wynikiem 


koszna dziewczyna“, 


15:13,6 min. Wynik ten Jest o 1,l sek. lepszy 


Do obecnego wystawienia „Rozkosznej dziew od dotychczasowego rekordu, 


czyny” w „Osie”, kierownictwo teatru zaanga 
żowało szereg nowych wybitnych sił aktor- 
skich, które już odbywają próby pod reżyserią 
T. Wołowskiego. 


KINA 


ADRIA — Z powodu remontu, kino nieczyn- 


BAJKA — „Gasnący Płomień” 
godz. 17.30, 20. w niedz. 15, 

GDYNIA — Kino nieczynne — na czas rē: 
montu Program Aktualności przemiesiono 
do kina „Hel“. 

HEL — Program aktualności kraj. i zagr. 

Nr 21. 

HEL — „Konik Garbusek*” 

MUZA — „Casablanca 

POLONIA — „800-lecie Moskwy* 

dodatek: Przegląd sportowy Nr 8/48 
godz. 16, 18:30. 21, niedź. 13.30. 
PRZEDWIOŚNIE — „Młodość Maksyma ''- 
godz. 18. 20, w niedz. 16. 
ROBOTNIK — „Dziewczęta z baletu" 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15. 
ROMA — „Wiosna“ 
godz. 18, 20, w niedz. 16 + 
REKORD — „Życie Emila Zoli“ 
godz.18, 20.30, w niedz. 15.80 
STYLOWY — „Wyspa bezimienna” 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 

ŚWIT — „Carrie kłamie'* 
godz. 17,30, 20; w niedz. 14,30. 

TĘCZA — „Monsieur la Souris“ 

godz. 16. 18.30, 21, w niedz. 13.30 

TATRY (w ogrodzie) — „Wakacje“ 

godz. 17, 19, 21 ,w niedz. 15. 

WISŁA — „Meiodia serc", godz. 16, 18,30, 21; 
w niedz. 13,30: 

WŁÓKNIARZ — „Melodia Serc", godz. 15,30, 

18, 20.30, w niedz. 13. 
WOLNOŚĆ — „Postrach Mórz“ 
godz. 16, 18. 20, w niedz. 14. 
ZACHĘTA — K'no nieczynne z powodu re- 


montu. 
ESEE 1 LEE OM A 1 E O 


2 NOWE OŚRODKI MUZYCZNE 

Dzięki staraniom Miejskiego Wydziału 
Kultury i Sztuki z dniem 1 września uru- 
chomione będą dwa nowe Ośrodki Muzycz- 
ne, gdzie specjalnie wybrana młodzież po- 
bierać będzie zbiorowo lekcje zasad mu- 
zyki, solfeżu, gry skrzypcowej (w grupie 
10-ciu osób), celem przygotowania się do 
udziału po trzyletniej nauce w zespołach 
instrumentalnych i chóralnych, © AA 

Przy ośrodkach projektuje się również 
ńa dzień 1 września b. r. otworzenie miej- 
skich kół śpiewaczych dla dorosłych. 


PODZIĘKOWANIE 
Robotniczy Dom Kultury przy PZPB nr. 1 w 
Łodzi ul. Przędzalniana nr. 68 składa podzię- 
kowanie Samopomocy Słuchaczy „Pionier“ 
Państw. Techn, Włók. w Łodzi za ofiarowanie 
książki dla RDK. 


„Kino POLONIA“ 


WODO NUUTONULLULUNULZLULLIU 


DZIŚ PREMIERA! 


FILM KOLOROWY 
PRODUKCJI RADZIECKIEJ 


„800-LECIE MOSKWY” 


EEEE A 
D-018980 


10757 


ne. 
BAŁTYK — „Postrach Mórz” 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15. 


* 


Na Spartakiadzie zespołów szkolnych Gru- 
zji, w której uczestniczyło ponad 100 tys. za- 
wodników, b. dobre wyniki osiągnęła 14-letnia 
zawodniczką Hnykina: w biegu na 200 m — 
26,7 sek. oraz w biegu na 400 m — 1:01 min. 
(nowy rekord Gruzji). 


4. Zajączkowski Franciszek — Przewędni- 
czący Zw. Rady Kult. Fiz: i Sekr, KCZZ, 

5. Amiołkiewicz Antoni — Gen. Sekr. Zarz. 
GŁ Zw. Zaw, Prac. Przem. Włókn,, 


L. Pietraszewski (KS Partyzant), mistrz Polski 
na szosie na rok 1948 


6. Kosman Edmund — Sekr. Zw, Rady Kult. 
Fiz. i Sportu KOZZ, 
7. Stawiński Eugeniusz — Prezydent m. 


Łodzi, 

8. Widawski Stanisław — Przęwodniczący 
OKZZ Łódź, 

9. Loga-Sowiński Ignacy — I Sekretarz 
MK PPR, 

10. Stawiński Wincenty — I Sekretarz WK 
PPS. 


Do Komitetu honorowego weszli: 


1. Szymański Aleksander —  Vice-Przew. 
Zarz. Gł Zw. Zaw. Prac. Przem,. Włók., 

2. Kukulski Julian — Skarbnik Zarz. GŁ 
Zw. Zaw. Prac. Przem. _Włókien., 

3. Żebrowski Adam — Dyrektor Adm. 
CZPWŁ, 

4. Andruszkiewicz Stanisław — Naczelnik 
Wydz. Soc, CZPWłŁ,, 

5. Kołacz Czesław — Dyr. Przem. Baweł- 
nianego, 

6. Janowski Józef — Dyr. Przem. Wełnia- 
nego, 

7. Keller Adam — Dyr. 
Łykowych, | 

3 Celnik Czesław — Dyr. Przem. Dziew.- 
Pończ., z 

9. Markiewicz Stanisław — Dyr. Przem. 
Jedwab.-Galanter., 

10. Srebrnik Mieczysław — 
Art. i Tkan. Techn., 

11. Brodzki Nikodem — Dyr. Przem. Włó- 
kien Sztucznych, š 

12. Kożluk Antoni—Woj. Komendant „Służ- 
ba Polsce", 

13. Nonas Andrzej — Dyr. Woj. Urz. Kult. 
Fiz 

14. Rybarczyk Józef — Sekretarz I Zarz. 
Gł Zw. Zaw. Przem. Włókien., 

15. Fijałkowsza Marta — Sekretarz II Zarz. 
GŁ Zw. Zaw, Przem. Włókien., 

16. Kulesza Marian — Członek Prezydium 
Zarz, GŁ Zw. Prac. Przem. Włókien., 

17. Piwowarska Irena — Przewodn. Oddz, 
Dziew.-Pończ. Łódź, 

18. Przybył Mieczysław — Przezygdn. Oddz. 
Włókien,, Łódź. ej 


Przem. Włókien 


Dyr. Przem. 


14 najważniejszych dai 


ruchu sporiowego włókniaczy "> 


| RR: ze Związków Zawodowych, które 
z wielką troskliwością dbają o rozwój fi- 
zyczny swych członków, jest Związek Zawo- 
dowy Włókniarzy. Najlepiej świadczyć o-tym 
będzie krótki prospekt z dotychczasowej dzia- 
łalności tego Związku na polu wychowania fi- 
zycznego. 


!5 WRZESIEŃ 1946 r. — Powołanie Wy- 


Pocztowcy 


działu WF i Sportu przy Zarządzie Głównym 
Zw, Zaw. Prac. Przem. Włókienniczego w Pol- 
sce. Ilość klubów zarejestrowanych 11. Człon- 
ków czynnych w klubach 1.095. 

GRUDZIEŃ 1946 r. — Wydział WF i Sportu 
rozprowadza 1.000 par nart pomiędzy klubv 
sportowe. Narty zakupione z funduszów Za 
rządu Gł, Zw, Zaw. Prac, Przem. Włókienniczego 


najlepszymi sportowcami swego Związku 


POZNAŃ. — W Poznaniu zakończyły się| 
4-dniowe Igrzyska Sportowe Pocztowców. 
LEKKOATLETYKA 

W lekkiej atletyce w poszczególnych kon- 
Kurencjach zwyciężyli: bieg 100 m — Wyle- 
żol (Katowice) 12,2 sek; pchnięcie kulą — Ba- 
rański (Warszawa) 10,91 m; skok w dal — 
Wyleżoł (Katowice) 5,91 m; rzut dyskiem — 
Nigrin (Kraków) 29,91 m; bieg 800 m — Bar- 
tecki (Poznań) 2:07,4 mim.; bieg 3.008 m — 
Krawczyk (Poznań) 9:54,8 min. 

W konkurencji pań zwyciężyły: bieg 60 m 
— Kotasowa (Katowice) 8,6*sek; pchnięcie ku- 
lą — Cieślewiezówna (Kraków) 10,44 m; skok 
w dal — Kotasowa (Katowice) 4,35 m. 

PIŁKA NOŻNA 

W piłce nożnej I miejsce zajął Wrocław 
przed Katowicami, Gdańskiem, Warszawą, Po- 
znanięm i Olsztynem. 

SIATKÓWKA 

W siatkówce żeńskiej I miejsce zajął 

spół Katowic 


ze- 
przed Poznaniem i Olsztynem, 


zaś w siatkówce męskiej zwyciężył 
przed Katowicami i PZT Warszawa. 
KOLARSTWO 

Bieg kolarski na dystansie 50 km wygral 
Zdziechowski (Warszawa) 1,37 godz. przed 
Stronkowskim (Łódź) i Ostafinem (Kraków). 

W ogólnej punktacji męskiej zwyciężyły 
Katowice przed Poznaniem i Warszawą. W 
punktacji żeńskiej Kraków przed Katowicam. 
i Poznaniem. 


Kraków 


OGÓLNY BILANS 
Ogólna punktacja mistrzostw (w konkuren- 


„cjach męskich i żeńskich) I miejsce zajęty Ka- 


towice — 185 pkt. Na dalszych miejscach zna- 
lazły się Poznań 160 pkt, Kraków 144 pkt., 
Wrocław 144 pkt, Gdańsk 135 pkt, Olsztyn 
134 pkt, Warszawa: 122 pkt, Łódź 104 pkt. 
Szczecin 84 pki, PZT Warszawa 82 pkt, Lu- 
blin 41 pkt. 

Uroczystego zakończenia Igrzysk oraz wrę- 
czenia nagród dokonał wiceminister Poczt i Te 
legrafów — Lipiński, 


"NN ZN" 


Wowi œ 


grektorzy 


Wojewódzk ch Urzędów Kultury Fizycznej 


WARSZAWA (obsł. wŁ), — Stosownie do 
postanowień ustawy lutowej o powszechnym 
obowiązku przysposobienia zawodowego, wy- 
chowania fizycznego i przysposebienia woisko 
wego młodzieży oraz o organizacji spraw kul- 
tury fizycznej i sportu ——na wniosek dyrek- 
tora GUKF—inż. Kuchara, zatwierdzony orzez 
Naczelną Radę dla spraw Młodzieży i Kultury 
Fizycznej — premier Cyrankiewicz mianował 
zastępcą dyreklora GUKF ppłk. Szemberga 
Henryka oraz następujących dyrektorów 'Wo- 
jewódzkich Kultury Fizycznej: 

ppłk. Gęsiora — dyr. Woj. Urzędu KF w 
Warszawie, 

ppłk. Artura Kasprzyka — dyr. Woj, Urzę- 
du KF w Krakowie, 

mjr. Janickiego Tadeusza — dyr. Woj. U- 
rzędu KF w Poznaniu, 

ob. Marcina Matuszewskiego — dyr. Woj. 
Urzędu KF w. Bydgoszczy. 

mgr. Józefa Burbelka — dyr. Woj. Urzędu: 
KF w Lublinie, 


prof. Stefana Kisielińskiego — dyr. Woj. 
Urzędu KF w Katowicach, 

ob. Dominika Ochendala — dyr, Woj Urzę 
du KF w Szczecinie, ; 

ob Czesława Sokołowskiego — dyr. Woj. 


Urzędu KF w Białymstoku, 


ob. Stanisława Totta — dyr. Woj. Urzędu 
KF w Rzeszowie, 

mgr. Zbigniewa Skrockiego — dyr. Woi 
Urzędu KF we Wrocławiu, 

mgr. Henryka Osterczego — dyr. Woj. U 
rzędu w Welcach, 


STYCZEŃ 1947 r. — Kurs Referentów WF 
L Sportu Oddziałów Związku zorganizowany 
orzez Zarząd Główny Wydział WF i Sportu. 
Ilość klubów 104, czynnych członków 7.355. 

MARZEC 1947 r. — Pierwsza Ogólnopolska 
Konferencją Referentów WF i Sportu Oddziału 
Związku i przedstawicieli klubów przy fabry- 
kach włókienniczych. Ilość klubów 122, człon- 
«ów czynrach 9.025. 

"KWIECIEŃ 1947 r. — Akcja na powodzian. 
Wł. Zw, Kluby Sportowe z terenu całej Polgki 
ganizują imprezy, z których dochód netto 
„rzekazują na Fundusz Pomocy Powodzianom 
— w sumie przekazano ponad 500,000 zł, 

27 MAJA 1947 r. — Pierwsze międzynaro- 
dowe zawody w piłkę nożną między: Reprezen- 
tacją Włóxniarzy a Reprezentacją Francuskich 


tobctników Wynik f:l. Tlość klubów 148, 
"lość członków 11.440. 
5 — 28 CZERWCA 1947 r. — Pierwszy 


Ogólnopolski Spływ Kajakowy włókniarzy z 
Tomaszowa Maz. do Szczecina. Spływ ukoń- 
czyło 79 OE (w tym 4 kobiety). Ilość 
klubów 148, ilość członków 12.095. 

1 SIERPNIA 1947 r. — Podpisanie umowy 
między KCZZ a Ministerstwem Przemysłu od- 
nośnie akcji WF ł Sportu w zakładach pracy 
podległych Ministerstwu Przemysłu. 

WRZESIEŃ 1947 r. — Akcja WŁ Zw. Klu- 
bów Sportowych na odbudowę Warszawy. Kiu 
by nasze organizują imprezy, a dochód netto 
przegazują na Fundusz Odbudowy Warszawy. 
Razem przekazana znstała suma ponad 800.000 
złotych. Ilość klubów 170 czynnych członków 
15.620. 

GRUDZIEŃ 1947 r. — Przejmowanie akcji 
WF i Sportu przez nasz Związek z zakładów 
pracy na podstawie zawartej umowy. Ilość 
klubów 172, czynnych członków 15.790. 

STYCZEŃ 1948 r. — Obóz Bokserski w Kar 
Daczu, udział wzięło 26 bokserów klubów włó- 
zienniczych, 

MARZEC 1948 r. — Stan klubów 165 człon- 
<ów czynnych 17,180. 

MAJ 1948 r. — Stan klubów 174, członków 
czynnych 17.480. 

LIPIEC 1948 r, — 22 — 25 lipca 1948 r. Dru 


ob. Andrzeja Nowaka — dyr. Woj. Urzędu! gie Ogólnopolskie Igrzyska Sportowe Włók- 


KF w Łodzi. 


niarzy w Łodzi. 


Zapaśnicy łódzcy budzą się z letargu 


W celu ożywienia ruchu w sporcie zapa- 
śniczym Wydział Techniczny ŁOZA organizuje | 
turniej drużynowy w zapasach o nagrodę prze 
chodnią, ufundowaną przez Zarząd ŁOŻA. 


W rozgrywkach o tę nagrodę obowiązuje 
osobny regulamin. Ustalono terminy spotkań 
1, 4,8, 11, 15 i 18 sierpnia br, Spotkania dru 
żyn odbędą się w sali ZS „Gwardia” (dawn 
KI. Mil. St- Sp.) w Łodzi wzgl, w hali „Wima”, 
o godz. 19-ej. 

Kluby względnie ich Sekcje modą zgłaszać 
do wspemizzrego turnieju swoje drużyny w 
terminie do dnia 29 lipca rb. włącznie, Stąr- 
towe wvnosi po zł 300 — od drużyny, które 
należy wpłacić przy zgłoszeniu. Dopuszczalny 


komplet drużyny — 6 wag. 

W dniu 5 sierpnia br. odbędzie się „Pierw- 
szy krok zapaśniczy”, w zależności od ilości. 
zgłoszonych przez Kluby względnie ich Sekcje 
kandydatów. Zgłoszęnia przyjmuje sekretariat 
LOZA do dnia 29 lipca br. włącznie. Startowe 
wynesi po zł 50 — od kandydata, które nale- 
ży wpłacić przy zgłoszeniu. 


Indywidualne mistrzostwa okręgowe w zas 
rasach na sezon 1947-48 odbedą się dnia 12 
sierpnia br. o godz. 19-z;. Miejsce spotkań po- 
dane będzie do wiadomosci osobno. Termin 
zgłoszenia zawodników a 29 lipca zb. 
włącznie. Startowe wynosi zł 100 — od zawod 
nika, które należy wpłacić przy załoszeniu. ; 


